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Sędzia to powieść zainspirowana prawdziwymi wydarzeniami, nie jest
jednak kroniką czy reportażem. Choć większość opisanych w niej
przestępstw i wypadków rzeczywiście miała miejsce, na potrzeby akcji
zostały zmienione niektóre okoliczności. Również w opisach bohaterów nie
należy się doszukiwać odniesień do prawdziwych postaci. Wszelkie
podobieństwa do osób i firm istniejących są przypadkowe i niezamierzone.
Moim celem nie jest oskarżenie kogokolwiek o przestępstwa czy nieetyczne
działania, tylko opisanie patologii systemu.


M.Z.
  
Prolog: Wrzesień
  
1


Ależ ze mnie drań! – pomyślał z dumą sędzia Fogel. Machnął lekceważąco
dłonią w kierunku przybyłych i rozparty wygodnie na fotelu kontynuował
rozmowę telefoniczną, sięgając jednocześnie po szklaneczkę z whisky.
Profesor Kępiński przestąpił z nogi na nogę, ale udał, że nie jest
urażony. Nie stać go było na obrażanie się na Fogla. Profesor Stanowski
poczerwieniał, lecz także stał bez ruchu.


Fogel patrzył na nich twardo, jakby chciał zapytać wprost: „No i jak,
kto tu jest ważniejszy?”. Macie swoje tytuły, katedry i nazwiska na
okładkach podręczników, ale to ja rządzę w tym przeżartym gangreną
kraju, gdzie prawo, tytuły i sprawiedliwość można znaleźć na każdym
śmietniku, tylko nie w tym burdelu. Szczytne cytaty z prawa rzymskiego,
którymi ozdobiono budynek Sądu Najwyższego, to tylko mało znaczące,
puste słowa.


Tu, proszę państwa, jest sąd, a nie sprawiedliwość. Możecie mnie
pocałować, tyle możecie. A jak zechcę, to was wykopię i oskarżę o obrazę. Albo o próbę przekupstwa. Albo i o to, i o to. Poznacie wtedy,
na co mnie stać. To, o czym słyszeliście i czego sami doświadczyliście,
jest niczym w porównaniu z moimi prawdziwymi możliwościami. Tak, moi
drodzy, jestem jak ten gość z żartu o prawniku, na którego pogrzebie
pojawił się ogromny tłum. Wszyscy przyszli się upewnić, że drań na pewno
nie żyje.


– Kochanie, przepraszam, mam gości – rzucił w końcu do telefonu, odłożył
aparat na biurko, wstał niespiesznie, podszedł do profesorów i uścisnął
im dłonie. – Sprawy rodzinne.


Kępiński poszarzał na twarzy, Stanowski chrząknął.


– Cóż, przejdźmy do rzeczy.


– Nie napijecie się ze mną? – Fogel powoli podszedł do barku, dolał
whisky do swojej szklanki i jakby zapominając o złożonej propozycji,
wrócił do gości. – Usiądźmy!


Wskazał na krzesła przy stole, usiadł, nie czekając na interesantów, i zastygł w niemal wulgarnej pozie. Władza to piękna rzecz. Kępiński
usiadł, Stanowski pozostał na miejscu. No dalej, panie profesorze, niech
pan się nie krępuje i wreszcie wybuchnie. Należy mi się.


Stanowski w końcu westchnął i też usiadł.


Fogel uśmiechnął się kpiąco, po czym szybko spoważniał, sięgając do
bocznej szuflady biurka w poszukiwaniu notesu.


Kępiński skorzystał z okazji i rozejrzał się po gabinecie, który chyba
należało nazwać kapitańską kajutą. Cały był wyłożony drogim drewnem z afrykańskich odmian, zdobiony różnymi marynarskimi akcesoriami, pełen
gratów, lin i kotwic zawieszonych na ścianach. Stół był przymocowany na
stałe do podłoża, podobnie jak drugi blat z instrumentami nawigacyjnymi,
pewnie sekstansami i busolami, oraz z półką na mapy. Pod okrągłym,
zdobionym złotem oknem wisiały oprawione zdjęcia rekinów, okrętów,
marynarzy, piratów, a także ryciny z balonami, dziwnymi statkami
powietrznymi i lunetami. Za sędzią stały dwa potężne, staromodne kufry
zamykane na wielkie, czarne kłódki.


Cóż, nie ma co, dobre miejsce na rozmowę. Tyleż klimatyczne, co duszne i przytłaczające. Chyba specjalnie umówił się z nami tutaj – pomyślał.


– Możemy otworzyć okno – zapytał Stanowski.


– To bulaj – sprostował Fogel.


– Co?


– Bulaj. Tak się określa okno na statku. Nie otwiera się, ale mogę
podkręcić klimatyzację. – Fogel sięgnął w dół i coś przekręcił.
Usłyszeli cichy szum i dość szybko zrobiło się chłodno. Nawet za zimno,
bo Kępińskim wstrząsnął dreszcz. – Panowie nie żeglują?


Profesorowie pokręcili głowami.


– A szkoda, piękny sport.


– Jesteśmy za starzy na sport – mruknął Kępiński.


– Sport… albo styl życia. W zależności od potrzeb. – Fogel poprawił się
na miejscu, dając znać, że wystarczy tej gry wstępnej. Pora przejść do
sedna. – Rozumiem, że będziemy rozmawiać o zakładach Broniewskiego?


Kępiński chrząknął, chciał zacząć polubownie, ale Stanowski go
uprzedził.


– To zbrodnia, co pan chce zrobić – rzucił niegrzecznie.


Sędzia próbował zachować powagę. Zgodnie z kodeksem etyki nie powinien
okazywać emocji, osobistego stosunku do spraw i stron, jak również
lekceważyć interesantów, obrażać ich z powodu koloru skóry, płci, rasy,
wyznania. Nie powinien też nikogo mieszać z błotem. Ale jak tu nie
wyżywać się na takich dwóch profesorskich mistrzach teorii, którzy nie
mają pojęcia o praktyce, zamiast jaj noszą w spodniach orzeszki, a pod
skórą chowają czarny, niewolniczy strach. Jak tu się z takich nie śmiać?


– Już to zrobiłem – odparł z wyraźną drwiną.


Kępiński powstrzymał Stanowskiego przed wybuchem i siląc się na spokój,
powiedział:


– Możemy jeszcze to odwrócić. Dyrektor Broniewskiego poprosił nas,
żebyśmy pośredniczyli w negocjacjach.


Fogel zerknął na zegarek.


– Broniewski nie ma już dyrektora. Właśnie syndyk go odwołał.


– Niemniej jednak…


– Nie ma też radcy prawnego, który mógłby złożyć apelację. Syndyk
przekazał mu wypowiedzenie. Nikt nie może już nic zrobić, a zatem
decyzja o upadłości jest ostateczna.


– Panie sędzio, zaskarżymy ten wyrok.


– Niby na jakiej podstawie?


– Nie powinien był pan zastosować tak szybkiej procedury. Ogłoszenie
upadłości zakładów tej wielkości w trzy dni, bez zbadania możliwości
układowych i praktycznie bez żadnej analizy stopnia skomplikowania
sprawy to…


– …zbrodnia – dodał Stanowski.


Sędzia Fogel pokręcił głową, dodając do tego gestu dobrze udawany grymas
przejęcia.


– Zbrodnią jest to, co robił Broniewski. Te zakłady od dawna wegetowały,
nie było żadnych widoków na poprawę sytuacji, żadnych nadziei dla
produkcji czy całej tej grupy ciągle się awanturujących… darmozjadów.
Kto by chciał ich przejąć! Zadłużenie co dzień rosło o…


– Przeterminowane zadłużenie dotyczyło tylko jednej firmy i zostało
przecież spłacone.


– ZUS nie chce, żeby zadłużenie rosło.


– Obaj dobrze wiemy – Kępiński jakby zapomniał o Stanowskim – że dla
Skarbu Państwa, zatem i dla ZUS, a nawet dla pana, korzystniej byłoby
utrzymać zakłady i miejsca pracy. Na stare długi nic nie poradzimy.


– Wątpię. – Fogel znów nie wytrzymał i uśmiechnął się. Może i dla
państwa, ale dla mnie? Mój interes nijak się nie ma do miejsc pracy. –
Zagrajmy w otwarte karty.


Kępiński i Stanowski spojrzeli po sobie. Skinęli głowami.


– Komu zależy na cofnięciu decyzji o upadłości?


– Pracownicy zapowiedzieli demonstrację z paleniem opon i detonacją
petard – powiedział ostrożnie Kępiński. – Chcą narobić dużo huku, a minister skarbu ostatnio nie ma zbyt dobrej prasy po konflikcie z zarządem giełdy. Jeśli pracownikom Broniewskiego uda się ściągnąć
Solidarność krajową i inne związki, to…


– Zaraz dołączą do nich górnicy, pielęgniarki, rolnicy, a może i policjanci – dodał Stanowski. – Będziemy mieli tu prawdziwą zadymę.


– Właśnie – kontynuował drugi profesor. – Pana decyzja, panie sędzio,
może wywołać niepokoje społeczne o trudnych do przewidzenia skutkach.
Nasz klient obawia się, że ucierpią nie tylko jego interesy, ale też
zwyczajnie cała gospodarka. Dlatego postanowiliśmy udać się do pana i szczerze porozmawiać.


Szczerze? Dobre sobie! Kim jest wasz klient? Jakiś Kuziemski czy inny
Abramowicz? Kto dogaduje deal z ministrem skarbu na parę miliardów i obawia się, że upadłość Broniewskiego może mu te ambitne plany
pokrzyżować? Minister przestanie być ministrem i umowa straci ważność? O to chodzi?


Cóż, mogłem się tego spodziewać. Mają panowie gdzieś pracowników. To
jakiś polityk lub biznesmen jest waszym klientem. Dobrze, może to i dobrze. A nuż i mnie się przyda taki ruch, jednak proszę nie obrażać
mojej inteligencji. Sojusze lekceważą tylko geniusze i głupcy.


Fogel stał twardo na ziemi, nie był ani jednym, ani drugim. Przynajmniej
na razie. Choć jeśli imperium będzie rosło w takim tempie, to kto wie,
kto wie…


Już w zasadzie czuł się wirtuozem.


– Cóż, co panowie proponują?


– Proszę cofnąć decyzję o upadłości.


– Niemożliwe. Już zapadła. To byłoby… niezgodne z literą prawa.


– To proszę zamienić upadłość likwidacyjną na układową.


Fogel zamyślił się. Cóż, władzę już pokazał, pora na rozmiękczenie
przeciwników.


– Bardzo panom na tym zależy?


– Bardziej niż bardzo.


Sędzia cmoknął znacząco.


– Może macie rację, zlikwidowanie zakładów Broniewskiego ot tak, bez
analizy społecznych skutków, może nieść niekorzystne konsekwencje.


– Cieszę się, że pan sędzia to rozumie – wykrztusił Stanowski.


– Jednak procedury mogłyby się okazać… skomplikowane.


– Wniosek został cofnięty – dodał Kępiński.


Sędzia zabębnił palcami o blat, przełknął odrobinę mocnego trunku i rzekł:


– Mam inną propozycję.


– Tak?


– Syndyk ogłosi pozyskanie inwestora i przejęcie zakładów przez firmę,
która zadeklaruje, że zamierza kontynuować działalność Broniewskiego.


Profesorowie znów spojrzeli na siebie, przeczuwając podstęp.


– To… hm, mało prawdopodobne. Kto chciałby przejąć Broniewskiego. Długi…


– Proszę się nie martwić. Podstawową działalność przeniesiemy na
zewnątrz, wraz z pracownikami, i damy im, powiedzmy, hm, kolejne trzy
miesiące. A nieruchomości sprzedamy, żeby zaspokoić wierzycieli i oddłużyć zakład, który będzie mógł zacząć od nowa.


– To da się zrobić?


– Oczywiście. – Fogel rozłożył ręce w geście pozornej kapitulacji. –
Panowie zaliczycie sukces, politycy zyskają poklask plebsu i czas do
kolejnych niepokojów społecznych, a zakłady otrzymają nowe życie. A że
to życie nie potrwa długo…


– Dlaczego?


– Sami panowie mówili, że trudno będzie o wiarygodnego inwestora. Wiecie
doskonale, że ten zakład nie ma szans istnieć, nikt go nie
zrestrukturyzuje.


– Właśnie tego się obawiamy.


– Proszę się nie martwić. Na pierwszy rzut oka nikt się nie zorientuje,
że z inwestorem coś jest nie tak. A potem, jeśli dojdzie do bankructwa,
nie będzie winny rząd, tylko ta firma. To nie będzie polski gracz,
tylko… dajmy na to, ukraiński. Ukraina słynie z zakładów
metalurgicznych, a my przecież chętnie idziemy jej na rękę. Niech się
potem tłumaczą, jeśli nie wyjdzie.


– No tak…


Kępiński skinął głową, jeszcze się wahając, czy nie sprowadzić Fogla na
ziemię. Sędzia stawał się z roku na rok coraz bardziej bezczelny. Już
dziś jego wpływy były nieprawdopodobne – zarówno w środowisku, jak i u niektórych polityków, głównie opozycji, ale i rząd nie chciał z nim
zadzierać. Misja profesorów była więc bardzo delikatna.


– Tak, panowie profesorowie. Liczą się, jak zawsze, intencje. A nasze
intencje są dobre i to jest najważniejsze.


Obaj zbyt dobrze znali Fogla, by uwierzyć w jego dobre intencje.


– Chodzi o te nieszczęsne nieruchomości? – zapytał Kępiński.


– Zawsze o coś chodzi – odparł Fogel. – W obecnej sytuacji i tak by
poszły pod młotek.


– Więc jaki jest pana cel?


– Panowie przekonają wierzycieli, żeby nie protestowali przeciw
sprzedaży z wolnej ręki i zgodzili się na cenę inwestora – wyrzucił z siebie Fogel, myśląc: jednak jestem geniuszem. Wykombinowanie takiego
rozwiązania w ciągu kwadransa rozmowy z negatywnie nastawionymi
autorytetami, jednocześnie przychylenie się do ich prośby i pozyskanie
wdzięczności… Cóż, tylko geniusz mógł tego dokonać.


– Cena będzie niska? – Stanowski zacisnął mocno szczęki. – Czy tak?


– No, najwyższa w tej sytuacji być nie może – przyznał Fogel. – Przy
licytacji byłaby wyższa, ale wtedy nie ma mowy o restrukturyzacji.
Zakłady upadną, pieniędzy będzie więcej. Jeśli tak wolicie…


– Nie, nie – szybko odparł Kępiński. – Chodzi tylko o to, żeby… jak by
to ująć.


– Cena nie będzie rażąco niska – zapewnił sędzia.


– Właśnie.


– Mówimy o milionach, nawet dziesiątkach milionów – dodał Fogel. – Tak
więc nie ma obaw, że ktoś zarzuci nam jakieś niecne zamiary czy inne
rzeczy.


– Ziemia pod Broniewskim może być warta naprawdę dużo… – odparł
Stanowski. – To grunty w centrum miasta, deweloperzy z pewnością…


– Mamy kryzys – przerwał Fogel. – Deweloperzy już się tak nie rzucają na
ziemię, więc nie widzę problemu. Proszę się nie obawiać. Jak już
powiedziałem, cena nie będzie rażąco niska.


– Dobrze pan to ujął, panie sędzio – szepnął Kępiński.


Stanowski też wyraźnie się rozluźnił.


– Cóż, słyszeliśmy dużo o pana reputacji, więc nie spodziewaliśmy się,
że nasza rozmowa może przybrać tak pozytywny obrót. Przyznam, że jestem
zaskoczony. Mile, rzecz jasna.


– Jestem tylko prostym sędzią sądu rejonowego, panie profesorze. – Fogel
rozpoczął kolejny etap gry. Zakładał, że obaj profesorowie z pewnością
słyszeli, jak ostentacyjnie odmówił awansu na sędziego w okręgówce. Nie
interesowała go kariera urzędnicza i nominacje. Gdyby się na to zgodził,
straciłby swoje królestwo, gdzie był niepodzielnym władcą. Upadłości w warszawskiej rejonówce to sędzia Fogel. Pełny profesjonalizm, wiedza,
zaufanie potrzebne do odpowiedniego załatwienia sprawy. Tylko sędzia
Fogel. I jego syndycy. Prawo służyło im, a nie odwrotnie.


Sędzia wyraźnie się rozluźnił. To, że ja tu rządzę, już wam przekazałem.
Był kij. Pora na marchewkę.


– Słyszeli panowie o stowarzyszeniu, które założyłem?


– Zawodowe Stowarzyszenie Prawników Polskich? – zapytał Stanowski. –
Mamy dużo organizacji…


– Ale ZSPP będzie z nich wkrótce najpotężniejszą. Szczególnie jeśli
zyska wśród członków tak znaczące postaci jak panowie profesorowie. Na
razie mamy tylko dwóch profesorów. Dwa plus dwa daje cztery, prawda? A prawnikowi daje…


– A ile pan chce? – Kępiński dopowiedział puentę znanego dowcipu.


– Właśnie. Sądzę, że obie strony dużo by zyskały na takim… sojuszu. ZSPP
prowadzi szkołę, organizację pomocową, jest też… właścicielem tego
statku. – Fogel zrobił szeroki gest dłonią. – Organizujemy różne
szkolenia i wykłady, na których chętnie byśmy widzieli obu panów. Po to
założyliśmy Europejską Szkołę Prawa i Bankowości. Związek bankowości z prawem nie jest w tej nazwie przypadkową niezręcznością – zażartował na
koniec.


– Mam, niestety, bardzo napięty grafik – powiedział słabo Stanowski.


– Ale na wizytę tutaj znalazł pan czas – upomniał nie bez sarkazmu
Fogel. – Nie mówię, broń Boże, o żadnych charytatywnych wystąpieniach.
ZSPP płaci uczciwe stawki godzinowe, podobnie jak nasza uczelnia. ESPiB
w ostatnim rankingu zdobyła zaszczytne trzecie miejsce wśród najlepszych
szkół wyższych specjalizujących się w prawie. Znanym i zajętym
wykładowcom jest w stanie zapewnić naprawdę dobre warunki finansowe.


– Stać was na to? – zapytał Kępiński, żeby trochę odciążyć Stanowskiego.


Rzeczywiście chciałbyś usłyszeć odpowiedź? – pomyślał Fogel. Chyba nie.
Przecież wiesz, że związek i szkoła mają sponsorów. Sponsorzy rozumieją
konieczność dotowania organizacji społecznych, w tym prawniczych.
Zwłaszcza jeśli akurat mają problem tej natury.


– Oczywiście potrzebne są odpowiednie rozwiązania. Dajmy na to, pan,
panie profesorze, ma jako uznany autorytet prawniczy zaopiniować, czy
ktoś może być skazany z tego to a tego artykułu, ale przecież badanie
takiej kwestii musi trwać i kosztować. Stowarzyszenie wówczas chętnie
owe koszty pokryje. Równie hojnie jak taki pan Latowski czy Balewajder.


Stanowski udał, że nie słyszy złośliwej nuty w głosie sędziego. Kępiński
zdusił uśmiech. Wszyscy w środowisku dobrze pamiętali, jak Stanowski za
duże pieniądze zrobił pewnemu znanemu biznesmenowi ekspertyzę, z której
wynikało, że w jego przypadku prawo nie obowiązuje, więc nie powinien
ponosić konsekwencji za nietrafione decyzje finansowe. Na mieście
mówiono też, że to on stał za uniewinnieniem innego znanego
przedsiębiorcy, którego oskarżono o składanie fałszywych zeznań, lecz
ekspertyza kilku autorytetów pozwoliła na uwolnienie go od zarzutów. Ale
kto by się czepiał… Pranie pieniędzy to w końcu nie zabójstwo.


Fogel uniósł brwi, jakby chciał powiedzieć: no, chyba nie muszę mówić
jaśniej. Jeśli sponsor ma problem z ekspertyzą, prosi nas o poradę, my
odpowiadamy lakonicznie, ale za to dajemy napisać odpowiedni dokument
profesorowi temu a temu, który robi to bezpłatnie dla stowarzyszenia, a potem efekty całego sporu chętnie omawia na zajęciach ze studentami.
Takie zajęcia są warte nawet i sto tysięcy. Są przypadki, że i więcej.
Jak znajdziemy odpowiedni temat, to i milionik wpadnie.


Milionik tu, milionik tam. Czyż nie pięknie brzmi? Mają już panowie
rezydencje w Hiszpanii? Jeśli nie, mój doradca inwestycyjny chętnie
pomoże w poszukiwaniach. Po krachu hipotecznym Hiszpania jest modna.
Nabudowano tam masę niepotrzebnych osiedli. Z widokiem na morze, w pięknej okolicy. A jeśli Hiszpania za daleko, to może Bułgaria. Tam też
mam apartament pod wynajem. Także Rumunia jest niezła. Po jej wejściu do
Unii należy się liczyć ze wzrostem cen lokali i ziemi, który w przyszłości da zadowalający zysk. Trzeba myśleć globalnie, panowie.


– Na mnie czas – szepnął Stanowski cały czerwony na twarzy. – Pójdę już.


– Ja też – dodał jego towarzysz.


– Przemyślcie, panowie, wstąpienie do naszego stowarzyszenia – zakończył
chłodno Fogel. – Odprowadzę panów.


Wyszli na pokład. Fogel prowadził. Opowiadał o masztach, kabestanach,
relingach, żaglach i wantach. Kochał żeglarstwo, mówił więc z pasją, a było o czym. Bryg „Józef Piłsudski” uchodził za jeden z największych i najwspanialszych żaglowców na świecie. Pod pełnymi żaglami wyglądał
nieprawdopodobnie. Prawie dwieście trzydzieści stóp samej przyjemności,
kadłub przemierzany w sześćdziesięciu krokach, na maszcie czterdzieści
metrów nad wodą można było poczuć siłę wiatru, cztery metry zanurzenia,
pięćset pięćdziesiąt ton wyporności, tysiąc czterysta metrów
kwadratowych takielunku, silniki pozwalające rozwinąć prędkość
osiemnastu węzłów na godzinę. Prawdziwa duma Szkoły pod Żaglami
przejętej przez ESPiB rok temu od jednego z banków, który wcześniej
aresztował statek za długi.


No i gdy wychodzi w morze, na pokładzie jest sześćdziesięciu posłusznych
wykonawców poleceń kapitana, uczniów, którym można przekazać ukryte w gładkich słowach tezy. Sędzia bardzo lubił posłuszeństwo, choć starał
się unikać bezpośredniego nadzoru nad podwładnymi. Na to był
zdecydowanie za skromny. Uwielbiał kierować pionkami z tylnego fotela,
wysługując się zaufanymi posłańcami. Władza zdecydowanie deprawuje, nie
ma nic przyjemniejszego. Nawet seks jest przy tym mało znaczącą, choć
rozkoszną drobnostką.


W końcu stanął przy relingu obok trapu prowadzącego na nabrzeże.


– Ostrożnie, proszę nie spaść do wody.


– Postaramy się.


– Niby łatwiej i szybciej spaść niż się wzbić do lotu.


Gdy profesorowie wsiedli do podstawionej rządowej limuzyny i odjechali w kierunku Warszawy, sędzia Fogel odetchnął pełną piersią. Naprawdę jest
ważny, skoro takie szychy przyjeżdżają do niego podczas weekendu, choć
mogłyby spokojnie przyjść do sądu.


Ale w sądzie nie załatwia się… złotych interesów. Tak, Fogel był pewien,
że właśnie załatwił kolejny złoty interes. Bez strat i konfliktu, choć
zapowiadało się inaczej. Konflikty nie służą interesom, podobnie jak
bezpodstawne oskarżenia nie są potrzebne sądom. Prawo jest jak
ogrodzenie – gad zawsze się prześlizgnie, lew przeskoczy, a bydło
pozostanie tam, gdzie jego miejsce.


Na nabrzeżu zebrało się już trochę młodzieży, która zaraz miała zacząć
ćwiczenia na statku, więc Fogel usunął się w cień. O ile świetnie czuł
się w negocjacjach, na sali sądowej czy w innych sporach, o tyle zawsze
bał się dwóch „czynników ryzyka”: młodzieży i dziennikarzy. Bał się, że
któryś z tych młodych studentów prawa powie mu coś, na co nie będzie
dobrej odpowiedzi, a jakiś idiota dziennikarz zada nieprzemyślane
pytanie, którego nie powinien zadać.


Poczekał, aż młodzież wejdzie na pokład, po czym zebrał swoje rzeczy i ruszył do pozostawionego na strzeżonym parkingu lexusa. Jego również
czekała daleka droga do Warszawy i przez chwilę pozazdrościł profesorom
kierowcy. Co prawda jazda lexusem to sama przyjemność, ale jazda z kierowcą jest jeszcze ciekawsza. Można znacznie więcej wypić, obejrzeć
jakiś film, a nawet się pokochać. Ostatnio sędzia Fogel miał coraz
większe powodzenie, również u kobiet, które nie widziały lexusa.
Przyjemnie było to czuć, choć pozostawał wierny tej jednej jedynej. Żona
i samochód to dwie najważniejsze rzeczy w życiu mężczyzny.


Był zły na siebie za ten samochód. Nie znał się na motoryzacji i myślał,
że lexus to jakaś kiepska koreańska czy chińska marka, która nie
przyciąga złych spojrzeń. Lexus… kto o nim wcześniej słyszał? Mercedes,
bmw, porsche – to rozumiał. Nie mówiąc już o bugatti czy ferrari. Ale
lexus? A tu syn go uświadomił, że właśnie kupiłeś, tato, jedno z najbardziej prestiżowych aut japońskich. Taką lepszą toyotę, tatku.
Podobnie jak maybach jest takim lepszym mercedesem.


Aż bał się zapytać, co to maybach.


Po raz ostatni odetchnął świeżym powietrzem, wsiadł do samochodu i ustawił w nawigacji adres wiejskiej posiadłości w podwarszawskim
Konstancinie. Jak na sędziego z oficjalną pensją do niedawna niewiele
przekraczającą średnią krajową radził sobie nadspodziewanie dobrze.
Przedsiębiorczość była zdecydowanie jego zaletą.
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Niski, szczupły mężczyzna spojrzał na zegarek i wyciągnął papierosa z paczki. To już trzeci. Jego córka powiedziałaby: o trzy za dużo. Ostatni
raz rzucił palenie niemal pół roku temu, jednak po kryjomu wciąż
popalał, szczególnie gdy był zdenerwowany lub zniecierpliwiony.


Osoba, z którą się umówił, spóźniała się już ponad pół godziny. Nie
zwykł tyle czekać nawet na ministrów. Ale w tym przypadku… na tego
człowieka zawsze warto było czekać.


Dokładnie w chwili, gdy wyrzucił niedopałek do kałuży, przez bramki
wejścia na molo przeszedł krępy, siwiejący szatyn w skórzanej kurtce,
czarnych dżinsach i butach na wysokich podeszwach. Mimo mocnej budowy,
nadwagi i postury wyrośniętego krasnala poruszał się jakby w zdwojonym
tempie, jak na komedii slapstickowej.


Podbiegł do czekającego, uścisnął mu mocno dłoń, jednocześnie klepiąc w ramię i uśmiechając się szelmowsko.


– Spóźniłeś się – rzucił oschle niski, nie odrywając wzroku od niknącej
w morskiej szarudze linii horyzontu.


– Jak zwykle.


– Następnym razem nie zaczekam.


– Zaczekasz. – Wyraz lekkiego rozbawienia nie schodził z oblicza
krępego. – Opłaca ci się, to zaczekasz.


– Co masz dla mnie?


Krępy rozsunął zamek kurtki, sięgnął pod ramię i wyciągnął grubą, mocno
wypchaną kopertę A4.


– Wszystko, o co prosiłeś.


Niski otworzył kopertę i wydobył plik kilkudziesięciu, a może nawet
kilkuset kartek. Wygiął dokumenty w jednej dłoni i zwolnił kciuk,
przetasowując raport, jakby sprawdzał, czy w środku nie ma jakichś
pustych kartek. W kilkunastu miejscach zatrzymał się na dłużej, nieco
uważniej przeglądając zapisy. Większość to były wydruki z arkuszy
kalkulacyjnych.


– Świat się zmienia – szepnął. – Człowieka coraz częściej można opisać
liczbami.


– Albo wektorami. – Krępy pokazał mu serię wykresów. – Kursy akcji,
relacja do zadłużenia, a dalej coś ciekawszego.


Niski odsunął plik od oczu, niemal całkowicie prostując ramię, jakby bez
okularów dla dalekowidzów nie był w stanie dobrze zrozumieć wykresu.


– Co to takiego?


– Mapa powiązań.


– Mapa?


– Kupili nam komputer, który ma specjalny program do analizowania
powiązań osobowych, biznesowych i finansowych. Legendę masz pod spodem.
Jak przeczytasz, zrozumiesz. To gówno śledzi nawet datki na tacę,
czaisz? – Roześmiał się gardłowo. – Wiesz, w którym burdelu ksiądz daje
napiwek za dobre bang-bang.


– Cholera, przydałoby mi się coś takiego w banku.


– Do czego byłbym ci wtedy potrzebny… – Krępy ponownie klepnął
towarzysza w ramię i dodał z pewnością siebie: – Nie łudź się. Takich
jak ja komputery nie zastąpią.


Miał powody, by być wyluzowanym i pewnym swego. Przez wszystkie te lata
wolności, odkąd Polska odzyskała pełnię samostanowienia, nikt mu nic nie
zrobił. Nowa władza często wynosiła na stanowiska ludzi, z którymi
dawniej miał na pieńku i których krzywdził w starych czasach. Mimo to
zostawiono go w spokoju. Bez śledztw, niewygodnych pytań, jakby
zapominając o winach. Jedna niezręczna weryfikacja, spuszczone,
zawstydzone spojrzenia tych, którzy uważali inaczej, ale nie mieli dość
odwagi, by to wyrazić. Co było, trafiło do niszczarki. Została czysta
kartka, którą miał od nowa zapisać.


I zapisywał. Niemal co dzień.


Wciąż był potrzebny i doceniany. Bo gdy przychodziło co do czego, to
jego metody okazywały się najskuteczniejsze.


– Są rzeczy, których nie są w stanie zrobić nawet najlepsze procesory –
dodał.


Niski wzdrygnął się. Dobrze wiedział, o czym mówi rozmówca. Trzy
miesiące wcześniej miał okazję się temu naocznie przyjrzeć, gdy jeden z dłużników zaczął wygrażać, że bank może mu naskoczyć, bo on jest z mafii. „Jestem, kurwa, nie do ruszenia” – wykrzykiwał mu prosto w oczy
na chwilę przedtem, zanim się przekonał, że w tym kraju jest znacznie
poważniejsza i groźniejsza mafia niż ta w dresach, biegająca z bejsbolami po rynkach miast. Pozbawiony przedniego uzębienia i dwóch
palców prawej dłoni, nagle przestał być twardzielem i zaczął prosić, a nawet błagać. Głowę obcięto mu podobno znacznie później, gdy niski był
już sto kilometrów dalej i ze ściśniętym po torsjach żołądku próbował
bezskutecznie zapomnieć widok pokrytej krwawą skorupą twarzy.


– Zorientuję się z tego wykresu, kto kogo pieprzy?


– Z wykresu nie… przejdź na koniec.


Ostatnie dziesięć kartek zawierało skany różnych fotografii. Jakość nie
była najlepsza, ale pozwalała rozpoznać zarejestrowane na nich osoby.


– Moja stara – mruknął krępy – zawsze mi powtarzała: „Jak chcesz skakać
na boki, to przynajmniej nie przed obiektywem”.


– Twoja stara nie wie, co to za przyjemność – odparł niski i obaj
roześmiali się głośno. – Cóż, mamy chyba to, czego potrzebujemy.


Krępy przeciągnął się i głęboko odetchnął morskim powietrzem. Wspaniałe
uczucie. Zapach morza, krzyki mew i powiew świeżej bryzy. Dobrze, że
udało mu się wyrwać z Warszawy. W nagrodę za wykonanie zadania nie tylko
pojedzie na drogą wycieczkę, ale też spędzi upojny weekend w Trójmieście. Kto wie, może załatwi kolejny dobry interes. Tutejsi
przedsiębiorcy też potrzebują wsparcia.


– Ci chłopcy… – nie dokończył.


– Tak?


– Trochę mi ich szkoda.


– Żartujesz? Od kiedy szkoda ci uczyć młodzież? Gówniarstwo zawsze
myślało, że wszystko mu wolno.


Krępy nie odpowiedział, ale niski domyślał się, co chce powiedzieć.
Młodzi są tacy pełni ideałów. Wierzą w Unię, demokrację, sprawiedliwość,
szczęście i inne bzdury, które opowiadano im w reklamach. Myślą, że
Rosja zawsze będzie ospałym niedźwiedziem, a Ameryka przyjdzie im na
pomoc, że wojna to przeszłość, fujara zawsze będzie stała, a dziewczyny
polecą na ich kaloryfery.


Nie wiedzą jeszcze, że nic się nie zmieniło, że to nie jest ich świat,
że najpierw trzeba poznać trochę życia, a dopiero potem kozaczyć. Nie
przypuszczają nawet, że gdyby nagrać władców świata, toby się okazało,
że rządzą nami cwaniaki o mentalności łobuzów i prymitywów.
Najważniejsze to wiedzieć, kiedy należy poszukać przeciwnika gdzieś w porcie jachtowym i wyciągnąć go na piwo. Przy piwie można załatwić każdy
interes, ale trzeba mieć trochę pokory.


Jego córka i jej przyjaciele też tacy byli. Nic nie wiedzieli o prawdziwym życiu. Tyle że nimi miał się kto zaopiekować, więc nic im nie
groziło.


Poczuł przypływ dumy i siły.


Tak, był gwarantem bezpieczeństwa rodziny i przyjaciół. To dla nich
robił to, co robił.


– Nauka przyda się każdemu.


– Przyda. – Oczy niskiego błysnęły na jedno mgnienie, a potem ponownie
zmatowiały. – Jesteś pewien, że nie mają żadnych pleców?


– To jest najdziwniejsze. – Krępy pokiwał głową i żartobliwie rzucił
slogan, który tak często powtarzali przy wódce z kolegami: – Jak oni się
bez nas uchowali przez tyle lat?!


– A ta historia z Mierzejewskim?


Krępym wstrząsnęło lekceważące prychnięcie.


– W teczce masz wyjaśnienie. To… ściema.


– Ściema albo i nie…


– Zaufaj mi.


Niski milczał dłuższą chwilę, wpatrując się w ciemniejące nad zatoką
niebo. Morze było dość spokojne jak na tę porę roku. Powietrze
przyjemnie chłodne, ale nie mroźne. Na molo wciąż przechadzało się sporo
staruszków korzystających ze spóźnionych, posezonowych wakacji. Jakiś
statek wychodzący z portu w Gdańsku zawył syreną, jakby chciał ich
pozdrowić.


– Urośli jak pączki. Przyszedł czas, by je wyłowić z brytfanny.


– Inaczej się przypalą.


– Albo ktoś inny je zje.


W drodze powrotnej do Warszawy niski mężczyzna uważnie przejrzał
materiały, skupiając się ostatecznie na wycinkach prasowych. Nie znosił
podróży, bo miał wrażenie, że zabierają mu czas, który mógłby inaczej
spożytkować. Jednak wizyta w Trójmieście była konieczna nie tylko ze
względu na schadzkę z kolegą z dawnej pracy. Zaplanowane spotkania
ostatecznie się udały, tak więc nie powinien mieć do nikogo pretensji. A teraz, w drodze, mógł spokojnie przygotować akcję. Lubił przeprowadzić
dobry research przed podjęciem właściwych działań. Opracowanie strategii
i planów awaryjnych często przesądza o sukcesie. Praca w biznesie nie
różniła się pod tym względem od jego wcześniejszego zajęcia. Był
świetnie przygotowany do pełnienia nowej roli.


– Prosto do domu, panie prezesie?


– Nie, do centrali.


Kierowca spojrzał w lusterko z wyrzutem i naganą. Był dobrym kierowcą i jeszcze lepszym ochroniarzem, ale nie powinien wtrącać się w nie swoje
sprawy – pomyślał niski, zastanawiając się, czy go nie zbesztać, jednak
zrezygnował. Może ma rację. Nie powinienem być takim pracoholikiem.


Po raz ostatni zerknął na artykuł z „Expressu Finansowego”, który
opisywał niezwykłe sukcesy młodych przedsiębiorców z do niedawna mało
znanej firmy, w ciągu ostatniego roku podbijającej rynek finansowy
gwałtownie rosnącymi zyskami i przychodami. Zdjęcie zamieszczone u góry
tekstu, pod buńczucznym tytułem ŚWIAT NALEŻY DO NAS, prezentowało dwóch
nieco nazbyt z przymusu uśmiechniętych biznesmenów. Jeden dobrze
zbudowany i umięśniony, a tak naprawdę zniewieściały, na oko skromny,
wyciszony, pedantyczny. Drugi brzydszy, za to bardziej konkretny i pewny
siebie. Wysoki, szczupły, władczy. Biły od niego siła i spokój cechujące
prawdziwych zdobywców.


To on był szefem.


Niepokonanym dotąd przywódcą.


On ciągnął tego drugiego, narzucał mu swoją wolę, namawiał do walki o kolejny kawałek tortu, podczas gdy przyjaciel nieśmiało protestował:
może już wystarczy, po co nam więcej?


– Bo jesteś mężczyzną – mruknął pod nosem niski. – Jesteś zdobywcą, a nie ciotą.


Podobał mu się ten drugi. Kto wie, może w innych okolicznościach
moglibyśmy się zaprzyjaźnić. Może mógłbym cię wziąć do swojej ekipy,
powierzyć ważne zadanie, choć nie tak ważne jak to, które przed sobą
postawiłeś. Mógł bym, gdybyś nie był tak pewny swego i przywiązany do
niezależności. Ja też nie lubię mieć szefów, ale mnie wolno, a tobie…
cóż, przekonasz się, że nie.


U mnie zdobywcy świata raczej nie mają czego szukać.


Chyba że są pojętni i po nauczce znajdują właściwe miejsce w szeregu.


Nie potrzebuję marzycieli, samotnych wilków i wolnych elektronów, tylko
konkretnych wykonawców poleceń. Liczy się jasne rozpisanie ról i kwot.
Tak, żeby rachunek się zgadzał. Dla mnie i chłopaków, którzy pozostają w cieniu.


No i dla naszego pracodawcy, choć to najmniej istotne. W jego przypadku
pracodawca też był jednym z tych, którzy wykonywali polecenia.
Potrzebnym na daną chwilę, wymiennym elementem.


Zamknął teczkę z dokumentami w momencie, gdy limuzyna dojeżdżała do
garażu w budynku, w którym mieściła się centrala kierowanej przez niego
instytucji. Poczekał, aż kierowca otworzy mu drzwi, wysiadł z samochodu,
dotarł do wejścia i pustym o tej porze korytarzem przeszedł do klatki z windami. Zeskanował kartę w czytniku, a kiedy światełko z czerwonego
zmieniło się na zielone, przecisnął się przez obrotową bramkę. Poprawił
krawat, stając przed wielkim szyldem z napisem:


POLSKI BANK GOSPODARCZY

BIURO ZARZĄDU

Z nami przyszłość jest łatwiejsza


Z dłońmi schowanymi głęboko w kieszeniach spodni z kantem niezbyt
drogiego garnituru, kiwał się przez chwilę na piętach, zastanawiając
się, kto wymyślił ten idiotyczny slogan.


Jaka, kurwa, przyszłość?
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– Co pan ma na swoją obronę?


Pytanie zawisło w próżni, tak że Adam Bonar usłyszał tylko jego ginące
gdzieś na łączach echo. Obronę? Czy naprawdę muszę się bronić?


– Halo, panie Bonar, jest pan tam?


– Tak.


– Więc…? Mogę poprosić o komentarz? Chce pan coś powiedzieć?


Nie, nie chcę – pomyślał Bonar. Nie mam zamiaru odpowiadać na
oszczerstwa. Przypomniał sobie radę prawnika: zaprzeczaj. A jeśli będą
mówić prawdę? Też zaprzeczaj. Złapią cię za rękę, odpowiadaj, że nie
jest twoja. Nie masz sobie nic do zarzucenia.


Bo nie mam, do cholery. Te zarzuty są absurdalne, w ogóle nie powinny
się pojawić. Więc dlaczego się pojawiły? Banki kłamią? To chce pan
powiedzieć? Banki nie są instytucjami zaufania publicznego? Pan jest
bardziej wiarygodny? Zastanówmy się, kto tu może kłamać, komu należy
wierzyć…


Pewnie tak by przebiegła dyskusja, gdyby dał się w nią wciągnąć.


– Skąd ma pan mój numer? – zapytał.


Dziennikarz przełknął głośno ślinę i skłamał:


– Jest na stronie.


– Nie ma.


– Bez znaczenia. Ważne, że się do pana dodzwoniłem.


– A dane bankowe? Też pan wziął ze strony?


Na chwilę zapadła cisza. Dziennikarz nie powinien mieć danych, o które
pytał. W ogóle o niczym nie powinien wiedzieć. To była gra, której nie
zrozumiał, a bez znajomości reguł nie należy siadać do stołu.


– Nie są jawne – przyznał pismak.


– Właśnie, są tajemnicą przedsiębiorstwa. Nie może pan ich ujawniać. Nie
powinny pana interesować.


– Na koncie brakuje… zaraz, jakichś trzystu milionów. To jest powód,
żeby się nimi zainteresować. Pana klienci nie będą zachwyceni, gdy się
dowiedzą. Nie mówiąc o wierzycielach.


Bonar milczał. Przez chwilę dziennikarz myślał, że rozmówca pęknie i albo zacznie wyjaśniać sprawę, albo zbluzga go od najgorszych. Tylko
przez chwilę.


– To nie jest temat dla prasy.


– Owszem, to bardzo dobry temat. Prowadzi pan spółkę giełdową, więc
inwestorom należą się wyjaśnienia wszelkich wątpliwości.


– Pan nie próbuje niczego wyjaśniać, tylko uprawia czarny PR.


– Słowa klucze na mnie nie działają, panie Bonar. Proszę o wyjaśnienia,
nie mam ustalonej tezy.


– Myślę, że pan ma.


– Ukradł pan te pieniądze?


Trzysta milionów. Wirtualne trzysta milionów. Ale manko całkiem realne.
W księgach nie widać różnicy, smaku, zapachu. Nic nie szeleści, nie
ciąży. Jest trójka i osiem zer. Niewyobrażalna kwota. Co miałbym, u licha, zrobić z tymi trzystu milionami? Kupić sobie osiedle, polecieć w kosmos czy może zakopać je w ziemi? Nie wziąłem tej kasy.


– No więc? Skomentuje pan zarzuty czy nie?


– Muszę kończyć.


– Proszę to jeszcze przemyśleć i oddzwonić.


– Nie mam nic do powiedzenia.


– Bez obrony zostanie pan skazany zaocznie – oznajmił dziennikarz
ugodowo i niby-przyjacielsko. – Jeśli jest pan niewinny, proszę mi po
prostu o tym opowiedzieć. Obiecuję…


– Dobrze, może oddzwonię.


– Nie mogę zbyt długo czekać.


– Powiedziałem, oddzwonię.


Bonar odłożył słuchawkę, nie żegnając się z rozmówcą. Spojrzał na maila
w telefonie, w którym pismak zostawił swój adres, nazwisko i prośbę o kontakt. Zimny. Co to za nazwisko… Kuba Zimny. Nie Jakub, tylko Kuba.
Zdrobnienie zupełnie nieuzasadnione w takiej oficjałce, w branży
finansowej niedopuszczalne. Ale w artystycznej już się zdarzało. Taki
Wojtek Smarzowski. Dziennikarz to artysta? Chyba jednak nie, powinien
być poważny, rzetelny, wyważony, sumienny i na poziomie. Są jeszcze tacy
dziennikarze? Są dziennikarze, którzy mogą grać rolę autorytetów,
wzbudzać szacunek, zyskiwać posłuch i uznanie?


Adam nacisnął przycisk WSTECZ i wybrał numer Natalii.


– Spakowana?


– Adam, posłuchaj…


– Nie ma czasu na wyjaśnienia. Powinnaś być już w drodze na lotnisko.


Natalia milczała.


– O co chodzi? – zapytał spokojniej.


– Nie zamierzam wyjeżdżać.


– Posłuchaj, Natka…


– To ty posłuchaj. Ostatnie pół roku to jakiś koszmar. Prawie nie ma cię
w domu, a jak jesteś, ciągle rozmawiasz przez telefon, nie mówisz, co
się dzieje, nie opowiadasz o niczym, po czym nagle dzwonisz, każesz nam
zostawić całe życie i wyjeżdżać. Tak się nie da.


– Mam kłopoty.


– Wszyscy mamy, ale to nie znaczy, że trzeba od nich uciekać.


– Od tych trzeba.


– Dzieci dziś pytały, czy tacie na pewno nic nie jest. Nie poznają cię.
Nie poznają tego wiecznie spoconego, roztrzęsionego mężczyzny, który
wciąż zerka przez ramię, w oknie szuka szpiegów, wyciąga baterię z telefonu, a jak przez niego rozmawia, to mówi szeptem, skrótami i szyframi, zasłaniając dłonią mikrofon i usta. One mają tu swoje życie,
przyjaciół. Wiesz, że Magda ma chłopaka? Niby nic poważnego, ale ma.
Mówiła ci?


– Nie.


– Widzisz. Nie dostrzegasz takich rzeczy, bo spiski przesłoniły ci
wzrok. Twoje życie trafiło do jakiejś powieści szpiegowskiej, zaraz
pewnie wejdzie do filmu z Bradem Pittem. Benicio del Toro przystawi ci
spluwę do głowy i zapyta, dlaczego robisz w konia Salmę Hayek.


– Wolę Javiera Bardema – wtrącił.


– Będziesz uciekał przed mafią i służbami specjalnymi – ciągnęła
niewzruszona – a na końcu uratuje cię jakiś dziennikarz…


– Z dziennikarzami też mam kłopot – mruknął.


– To może nikt cię już nie uratuje. Ale to nie jest nasze życie. Ja mam
swoją galerię, Magda chłopaka, Romek sekcję dżudo i zespół taneczny.
Nasze życie jest za mało filmowe, by je porzucać i ruszać na podbój
Hollywood. Chcesz, wyjeżdżaj, ale bez nas.


– Natalio…


– Posłuchaj… nie mogę tego zrobić. Po prostu nie mogę. A ty… Zmieniłeś
się, Adam, bardzo się zmieniłeś.


– Natalio… – Nie wiedział, co ma powiedzieć, więc idiotycznie zaczynał
zdanie, wcale nie zamierzając go skończyć.


– Jak wrócisz do domu, to porozmawiamy.


– Nie rozłączaj się, proszę, tylko się nie rozłącz…


Natalia przerwała połączenie i nie odebrała, gdy Adam próbował jeszcze
dwukrotnie się do niej dobić. A więc to tak. Tak wygląda koniec,
sytuacja, gdy człowiek dociera do ściany płaczu. Cały świat jest
przeciwko niemu i pozostaje mu tylko droga nad przepaść. Żadnego
skrzyżowania? Szansy?


Jak to się mogło stać? Przecież szło tak dobrze, jeszcze kilka miesięcy
temu byli ciągle na górze i odfajkowywali kolejne sukcesy…


Boże, tak po prostu mnie zostawiasz?


Boże…


Wierzyłem w Ciebie, a Ty… Że niby wierzyłem tylko, gdy miałem interes?
To nieprawda. Może gdzieś daleko w myślach pojawiały się te czarcie
wije, ale nigdy Cię nie zdradziłem. Dobro zwyciężało. Moje dziesięć
przykazań. Zawsze odmawiane z ręką na sercu. Z miłością. Pozwolisz, żeby
teraz zwyciężyło zło?


Trzysta milionów.


Nie wziąłem tych pieniędzy. Nikogo nie okradłem, nie oszukałem. Moja
firma to nie żadna piramida finansowa, tylko normalny, zdrowy biznes. Z najwyższej półki. Perspektywiczny, ułożony, czysty. Efekt wielu lat
pracy i starań. Mozolnie budowana marka, prawdziwy sukces, a nie
wirtualna bańka mydlana. Branża finansowa wcale nie jest taka, jak
myślicie, wcale nie jest taka bez skazy, ale wciąż daje podstawy do
zaufania. Można mi ufać.


To gdzie pieniądze? Co się z nimi stało?


A skąd mam wiedzieć? Jak przebiję się przez księgi, to może znajdę
przyczynę, odkryję nieścisłości, ujawnię błąd. Dlaczego nie zrobiłem
tego wcześniej? Próbowałem walczyć. Od miesięcy próbowałem. Ostatnie pół
roku to była jedna wielka wojna. Ale nikogo nie oszukałem. Nikomu
niczego nie ukradłem. Naprawdę nie wiem, jak to się stało z tymi…
księgami.


Tajne konta?


Nie mam tajnych kont.


Urzędnicy?


Nie korumpowałem urzędników.


Sędziowie? Będziesz miał ich po swojej stronie?


Wierzę w sprawiedliwość.


Naprawdę?


Nie śmiej się. Wierzę. Nie zaprzedałem się szatanowi. Prawda musi
zwyciężyć, pokonać zło.


Trzysta baniek.


– Halo, co pan tak stoi, jakby chciał rzucić się pod pociąg? Nic panu
nie jest? W porządku?


Starszy człowiek, sympatyczny z twarzy, brodacz, tweedowy płaszcz,
szalik, garnitur, krawat, teczka, w ręku książka. Wybraniec Tomasza
Manna. Wydanie chyba jeszcze pamiętające komunę. Tysiąc dziewięćset
sześćdziesiąty albo siedemdziesiąty któryś. Żółty papier, okładka jak z zeszytu do techniki. Surowa, bez żadnych wodotrysków. Maleńka książeczka
z drobnym drukiem. Maleńka, a jaka wielka! Dla niektórych najlepsza,
jaka kiedykolwiek powstała. Niesamowite, żeby spotkać tak w metrze
człowieka, który akurat trzyma twoją ulubioną książkę. Lepiej pasowałby
tu Goethe z Faustem.


Same cuda dzisiaj.


Stacja metra Marymont. Metro, mamy metro. Po tylu latach. A ten gość
pyta, czy na pewno nie chcę się rzucić na tory? Nie, proszę pana, nie
chcę. Mam zbyt dużo książek do przeczytania.


– Długi? Wygląda pan, jakby miał za duże długi. – Nieznajomy się
uśmiechnął. – Mnie dziś podnieśli procent, też będzie ciężko spłacać,
ale naprawdę nie ma się co martwić. To tylko pieniądze.


– Tak, tylko pieniądze.


– Dużo pan jest winny?


– Trzysta.


– Tysięcy? O, to sporo.


– Milionów – odrzekł z uśmiechem Adam. – Całe trzysta milionów.


Wybraniec nie mrugnął nawet okiem. Przełknął słowa, mlasnął jęzorem i wycedził:


– Żartowniś z pana. O, mamy kolejny pociąg, jedzie pan?


– Nie.


Tamten zawahał się, czy na pewno może bezpiecznie odejść, w końcu
machnął ręką. Usiadł przy oknie i otworzył książkę. Już go nie było.
Wsiąkł w pierwsze zdanie, a potem popłynął. Obyś nie minął swojej
stacji. Raptem spojrzał w okno i wtedy Bonar poczuł, jakby patrzył na
niego sam Bóg. Mądry, sprawiedliwy obserwator. Ja nie jestem od tego, by
przeżyć życie za ciebie, wyręczyć cię w odpowiedziach na pytania,
rozwiązywaniu zagadek, usypianiu dylematów. Nie jestem przewodnikiem.
Dałem ci życie, szansę. Wykorzystasz ją albo nie. Nie uratuję cię, jeśli
sam tego nie zechcesz, tak jak nie pchnę pod ten pociąg. Otworzył usta i powiedział coś bezgłośnie, co w oczach Adama zamajaczyło jak: „Wróć na
górę, synu, i rób, co należy. Wróć i działaj. Nie poddawaj się.
Najgorsze to się poddać”.


– Nie ma obawy – odparł Adam. – Zszedłem tu tylko, żeby zadzwonić.


Tak, nie podda się. Nie jest z tych, którzy godzą się na porażkę bez
walki, składają broń, trzęsą portkami przed pierwszym gongiem.


Spojrzał na telefon. Dziwna myśl – ktoś mu kiedyś powiedział, że w metrze nie ma podsłuchów. Pewnie to bzdura, ale właśnie dlatego tu
zszedł. Skoro na stacji jest zasięg, a to obiekt szczególnie chroniony,
to pewnie i podsłuchy są, nawet lepsze. Może właśnie o to chodzi, żeby
rozpuszczać fałszywe wieści. Nie ma podsłuchów, jest bezpiecznie. A tak
naprawdę jest dokładnie odwrotnie.


Wyszedł z metra i ruszył do pozostawionego opodal lincolna. Lubił
oryginalne auta. Samochód wiele mówi o człowieku. Co mówił o nim? Równie
drogi jak luksusowy merol czy audi, a przy tym niewygodny, za duży,
niedostosowany do polskich dróg. Za miękkie zawieszenie. Słaby jak na
klasę auta i ciężar silnik o mocy „zaledwie” dwustu trzydziestu paru
koni. Żłopiący bez żadnego wstydu czteroipółlitrowy silnik V8. Po co tak
się męczyć? Efekciarski? Może i tak, ale zupełnie niepraktyczny.


Taki właśnie jesteś, Adam. Efekciarski i niepraktyczny.


Tak powiedział o nim kiedyś ten gość od autostrad, który namawiał go na
superdeal. Dwa podpisy, zero pracy, czysty zarobek. Jakieś sto milionów
zysku. Potem można je włożyć w nieistniejące dostawy procesorów,
wyeksportować do Niemiec i zawnioskować o zwrot VAT. Kolejne dwadzieścia
baniek na koncie. Przy dobrej kreatywnej księgowości zrobimy inwestycję
na Cyprze i kupimy sobie dwa pełnomorskie jachty. Widział pan, panie
Adamie, jaki jacht strzelił sobie Buczek? Sześćdziesiąt baniek. Dolarów.
Tyle jest wart. Nie to co jakaś tandeta Rozwadowskiego z wyprzedaży.
Trzydzieści osób załogi na utrzymaniu. Dwa silniki, pokład widokowy z szybami na morskie dno, a nawet miniaturowa łódź podwodna do zwiedzania
raf. Ten to ma rozrzut.


– To nie Buczek – zaprotestował Bonar.


– Jak to nie Buczek?


– Jacht, o którym pan mówi, nie należy do Buczka. Zresztą… nieważne.


Buczek to inna klasa rozgrywek, nie dla pana. Nie robi przekrętów na
fikcyjnym eksporcie czy bezczelnych piramidach. Międzynarodowe operacje,
browary, służby specjalne i polityka. Takich graczy zaprasza do stołu. A teraz chce kupić polską chemię. Ale nikt mu jej nie sprzeda, bo boją
się, że odda Ruskim.


A może się mylę i przestali się bać?


Politycznych samobójców na razie brak, ale kto wie, co będzie na dzień
przed wyborami… kto wie. A widział pan willę Janukowycza? Zbudował
sobie, drań, zoo. Wyobraża pan sobie? Prywatne zoo. A jak uciekał do
Rosji przed Majdanem, to kilka ciężarówek wywoziło zagrabione narodowi
dobra. Uciekał jak szczur, jak okupant przed wojną ojczyźnianą.


– Prowadzę czyste interesy – odpowiedział wtedy Adam gościowi od
autostrad.


– Tak? To co pan tu robi?


– Chciał pan wymienić flotę? Czyż nie?


– I myśli pan, że to będzie czysty deal? Altruista się znalazł. Ech,
panie Adamie, to nie jest kraj dla pana. Tu nie robi się czystych
dealów, bo one przyciągają skarbówkę. Człowiek uczciwy to u nas
ryzykowny partner. Uczciwość oznacza kłopoty. Osoba podkreślająca swoją
uczciwość zwykle ma więcej za uszami niż ktoś taki jak ja, co nie owija
w bawełnę. Ja, panie Adamie, nie jestem uczciwy, jestem zwyczajny.


Bonar tylko pokiwał głową.


– A pan? Jest pan uczciwy czy zwyczajny? A może tylko odrobinę
stuknięty, żeby omijać takie wspaniałe, proste, pewne kontrakty?


Chyba jednak jestem stuknięty.


Ile takich prostych ofert muszę odrzucić, by w końcu to zrozumieć?


Wsiadł do samochodu i ruszył w kierunku Bielan. Światła odbijały się od
przyciemnionej szyby, nie oślepiając go. Lusterko wsteczne też miało
funkcję „non-oślepiacza” i dostosowywało się automatycznie do warunków
na drodze. Zatonął w wygodnym fotelu, automatycznie zapinane pasy
oplotły go jak ramiona robota, podgrzewana kierownica prowadziła się
sama, systemy utrzymywania toru jazdy i reagowania na niebezpieczeństwa
praktycznie przejmowały kontrolę, usypiając nie tylko czujność. Przez
chwilę miał ochotę zasnąć naprawdę i już się nie obudzić. Zacisnął mocno
dłonie na wielkiej kierownicy i przygryzł język, żeby opanować
narastające zmęczenie i senność.


Sen oznacza śmierć, jak w jakimś horrorze. Chcesz zostać śpiącym
zabójcą?


Wyłączył tempomat i nacisnął pedał gazu. Dwutonowy potwór błyskawicznie
nabrał prędkości, czego nie dało się odczuć w kabinie. Potężny silnik
mruczał łagodnie i przyjemnie dla ucha. Trzydzieści litrów ruskiej
benzyny wyparowywało w ślad za pełzającym w milach licznikiem.


I ty chciałeś zostawić to cudeńko? Tak po prostu uciec bez walki? Z Natalią, a nawet bez niej. Gotów byłbyś ją zostawić? Ją i dzieci?
Naprawdę byś to zrobił?


Nie, nigdy poważnie nie myślał o ucieczce. Chciał tylko ochronić
Natalię, Magdę i Romka. Tylko ich chronić. Gdyby byli bezpieczni, on
mógłby skupić uwagę na… problemach. A tak? Nie wiadomo. Nie wiadomo, co
będzie dalej. No, przecież cię nie zabiją… To nie Rosja czy Ukraina.
Nawet jeśli to nie kraj dla ciebie, to daleko mu do standardów Konga.


A może jednak nie?


Minął ostatnie budynki warszawskich peryferii i wjechał w leśną drogę
prowadzącą do bogatych willowych miejscowości położonych w Kampinosie.
Otworzył obie szyby, wdychając ostrą woń świerków i nawilżonego
ostatnimi deszczami mchu. Zwolnił, delektując się klimatem jak z powieści Kinga. Tuż za Laskami skręcił w prawo, w kierunku ośrodka
botanicznego. Niewielką wybrukowaną dróżkę prowadzącą w głąb lasu łatwo
było przeoczyć. Zwykle jego goście mijali znak ostrzegający przed
dzikimi zwierzętami i dzwonili do niego, dopytując: „No, i gdzie ten
twój dom?”. „Przecież mówiłem, że zaraz za znakiem”. A i tak się mylili.
I tak musieli się cofać, czasem dwa razy.


Lincoln wpłynął w dróżkę, ledwie się w niej mieszcząc, bokami ocierając
o gałęzie.


Dobry lakier, nie ma obaw, że się zarysuje – pomyślał. Możesz rzucić
kamieniem, a ten tylko się odbije, nie pozostawiając nawet rysy. Taka
jakość. Bo niektórzy wciąż idą pod prąd i stawiają na jakość. Wierzą, że
sprzedawać należy wartość, a nie miraże.


Świat schodzi na psy, ale to nie znaczy, że wszyscy mamy być wałami.
Każdy łobuz w pewnym momencie będzie musiał zapłacić za wyrządzone zło.


Przystanął przed bramą, uruchomił pilotem silniczki przesuwające
skrzydło kratownicy i wjechał na podjazd przed czterystumetrową willą.
Przeprowadzili się do niej dokładnie rok temu, po trwającej blisko pięć
lat budowie. Dowód osiągnięcia wyższego statusu społecznego. Dowód
sukcesu.


A teraz? Wszystko to mógł zostawić lub stracić. Nawet jeśli nie zostawi,
to pewnie i tak mu zabiorą. W tym kraju tylko mafiosi zachowują majątki,
ich pieniądze są nie do ruszenia. Jeśli jesteś uczciwy, to choćbyś na
każdy fant miał papier, nie będziesz bezpieczny. Mogą ci zabrać ostatnią
złotówkę.


Sądy, złodzieje, politycy, banki.


Tak, nawet banki. Niby twoi przyjaciele, zaufani powiernicy. A tak
naprawdę pijawki i pasożyty.


Może to one są najgorsze, bo wszyscy pozostali od początku stają po
stronie ciemności, dobrze wiesz, że nie zasługują na zaufanie. Z bankami
powinno być inaczej.


No i z prawnikami.


– Nawet im nie możesz ufać – przestrzegł go ostatnio przyjaciel, któremu
postanowił się zwierzyć z problemów.


Gdy wchodził do domu, miał wrażenie, że oni już tu są. Wszyscy.
Szpiedzy, prokuratorzy, sędziowie, prawnicy, bankierzy. Czekają.
Obserwują go. Oplatają siecią niewidzialnych macek, sensorów i czujników. Słyszą i zapisują każde słowo. To wypowiedziane i to tylko
wymyślone. Potrafią zakraść się tak głęboko, przywrzeć parzydełkami do
mózgu i chłonąć impulsy, smaki, zapachy, barwy.


Już im się nie wymknie. Już do nich należy.


Natalia siedziała w salonie i wpatrywała się w ogień w kominku. Na
stoliku stała butelka campari. Dawno nie piła campari. Kiedyś to był ich
tajemny znak. Gdy chcieli się kochać. Dawno temu. Ostatnio dawali sobie
zupełnie inne znaki.


Nie zatrzymała go, gdy ruszył do schodów i jak zwykle w skarpetkach
wspiął się na piętro. Na palcach, najciszej jak umiał. Magda spała. O tej porze? Była dopiero dwudziesta trzecia. Piętnastolatka śpi o tej
godzinie? A może tylko udaje, nie chce z nim rozmawiać… Dziewięcioletni
Romek spał na pewno. Nie potrafił jeszcze udawać, a sen miał tak mocny,
że można byłoby go przenieść na rękach do innego pokoju i by się nie
obudził. Adam wspomniał, jak na sylwestra próbowali mu pokazać sztuczne
ognie, i uśmiechnął się pod nosem. Nieźle się wtedy ubawili, a biedak
nie miał o tym pojęcia. Otworzył oczy dopiero rano, z wielkimi
wyrzutami, szczególnie wobec siostry. Miałaś mnie obudzić. Obiecałaś. A przecież zawsze dotrzymujesz słowa. Tak, mimo sześciu lat różnicy, mimo
całego strachu, że nie znajdą wspólnego języka, nie było między nimi
żadnych wielkich tarć. Może dlatego, że to Magda była starsza,
mądrzejsza, bardziej odpowiedzialna.


Jego rodzina. To była jego rodzina. Udana, wspaniała, wymarzona.
Nierozerwalny element sukcesu, który odniósł. Wyśnione życie, tyle że
prawdziwe, namacalne. Za swoją rodzinę, za to, do czego doszedł, był
gotów oddać życie.


Nie podda się, będzie walczył.


Wrócił do salonu, podszedł do barku, nalał sobie szklankę żółtego bimbru
udającego szlachetny trunek i usiadł naprzeciwko żony.


– Przepraszam – szepnął. – Zmienię się.


Skinęła tylko głową i dopiła campari. Chyba chciała wstać i wyjść, ale
chwycił ją za ramię.


– Poczekaj.


– Na co?


– Chcę porozmawiać.


Cmoknęła ze złością.


– Na pewno? I opowiesz mi, co się dzieje?


Zawahał się. Nie, lepiej, żeby nie wiedziała. Mógł skłamać, ale prawdy
nie powinien mówić. Nie teraz. Tyle że… nigdy dotąd nie kłamał. Nigdy
jej nie oszukiwał. Jeśli rzeczywiście nie musiał.


– Tak myślałam. – Uwolniła się i ruszyła na górę.


Został sam. Tylko on, brandy i nieustająca gonitwa myśli.
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Zimny przeczesał palcami przydługie, nierówno przystrzyżone włosy,
skasował ostatni akapit tekstu, w którym zbyt emocjonalnie skrytykował
Bonara, i przygryzł mocno wargę, starając się dobrać właściwe do
sytuacji słowa. Nie było to łatwe. Co prawda temat wydawał się
oczywisty, fakty niezaprzeczalnie pogrążały szefa Selacu, jednak jak
zawsze miał wątpliwości.


Przecież nic nigdy nie jest czarno-białe.


Łatwo kogoś skazać, oczernić, zmieszać z błotem. Nawet jeśli ten bronił
się źle albo unikał pytań, Zimny miał wątpliwości. Powód: z jego
doświadczeń wynikało, że prawdziwi dranie mieli zawsze gotową odpowiedź,
świetnie przygotowane alibi, pozornie wiarygodną, gładką historyjkę,
która wszystko tłumaczyła. Na pierwszy rzut oka ciężko było rozpoznać
tkwiące w nich zło.


Przypomniał sobie człowieka, z którym prawie się zaprzyjaźnił, a który
później ukradł z giełdy inwestorom sto milionów ich oszczędności i uciekł do USA.


Tamten klient miał na każdy zarzut przekonującą odpowiedź. W każdej
sytuacji.


Nawet już po wydaniu listu gończego, gdy Zimnemu udało się skontaktować
z nim telefonicznie, upierał się, że prokuraturze musi chodzić o zupełnie innego człowieka.


– Kuba, ty tak poważnie? Siedzę sobie na basenie w LA i popijam tequilę.
Jest ze mną Saara May. Pewnie znasz ją z MTV. Zapewniam cię, że
prywatnie też nie nosi bielizny… Wpadnij, napijemy się razem. Nie wierz
tym, którzy próbują cię wpuścić na minę, chłopaku. Ja i przekręty? Znasz
mnie, naprawdę wierzysz, że mógłbym zrobić jakiś przekręt?


Wykiwał mnie i innych – pomyślał Kuba.


A Bonar wciąż pozostawał dla niego zagadką. Gdyby był winny, miałby
przygotowane alibi. Gdyby z premedytacją ukradł te trzysta baniek, coś
by wymyślił. Jaki problem? Trzysta milionów mogło się znaleźć w celowym
funduszu albo być jakąś tajemniczą inwestycją.


Dobrze, powiem panu, ale tylko w tajemnicy – powinien rzec Bonar.
Kupiliśmy złoża diamentów w RPA. Albo pola naftowe w Kazachstanie. A może kopalnię miedzi… Nie? Miedź nie jest w modzie. Ropa też się źle
kojarzy? To pewnie wydaliśmy na projekt odkurzacza kosmicznego. Nie wie
pan, że to bardzo potrzebne i perspektywiczne urządzenie? To pewnie o autostradach powietrznych też pan nie słyszał…


Gdyby Bonar rzeczywiście ukradł te pieniądze, mógłby na tysiączne
sposoby, mniej lub bardziej wiarygodne, wyjaśnić zagadkę ich zniknięcia.
Podpalić stos gotowych, sprawdzonych kłamstw i puścić w świat sygnały
dymne.


Coś tu nie grało. Mocno nie grało.


Ponownie otworzył teczkę z dokumentami i pokręcił z niedowierzaniem
głową. Tak, teoretycznie sprawa była prosta. Zarzuty, wyjątkowo dobrze
uargumentowane, nie opierały się na anonimach, tylko na oficjalnych
raportach i wyciągach z konta firmy. Nie powinien ich mieć, ale miał.
Rzeczone trzysta milionów widniało w jednym raporcie, a w jego kopii,
która potem stała się oryginałem, już ich nie było, na co wyraźnie
zwrócił uwagę audytor w niejawnym jeszcze dokumencie do wiadomości
zarządu, pisząc, że w sprawozdaniu nie zostały prawidłowo uwzględnione
proporcje kosztów i przychodów.


Manko na trzysta milionów. Udokumentowane. Jednoznaczne.


Dziennikarze często „docierali” do akt i tajnych dokumentów i wcale nie
dbali o to, że prawie zawsze są manipulowani, bo ktoś im daje te kwity
nie z uczciwości i przejęcia społecznym wymiarem sprawy, tylko żeby
ustawić tekst pod własne oczekiwania.


Tak było i w tym przypadku, ale czy powinien się tym przejmować? Ważne,
że po raz kolejny miał materiał, który mógł poruszyć całą giełdę i opinię publiczną. Wystarczyło kilkadziesiąt zdań, by ostatecznie
rozprawić się z oszustem Bonarem i jego firmą o przedziwnej,
niezrozumiałej dla nikogo nazwie Selac.


Więc dlaczego się wahał?


Po chwili sięgnął po telefon.


Naczelny dziennika „Tylko Prawda” odebrał po drugim sygnale.


– Świetny materiał, Kuba – pochwalił. – Piękna, logiczna argumentacja i bardzo dobry opis dowodów. Bonar nie ma gdzie uciec, nie będzie mógł się
do niczego przyczepić. Pierwsza klasa.


– Starałem się – mruknął Kuba.


– Widać. Naprawdę dopracowany tekst. Postawiłem na właściwego konia.


– Dzięki.


– Z czym dzwonisz?


– Mam wątpliwości, co do tego komentarza, o który prosiłeś.


– Wątpliwości? Jakie?


Kuba już wcześniej układał sobie w myślach, jak to powinien rozegrać,
choć i tak wiedział, że słowa zabrzmią sztucznie, mało klarownie, bo nie
był dobrym mówcą.


– Wiesz, nie jestem publicystą. W reportażu piszę o faktach, konfrontuję
źródła i wychodzi materiał. Publicystyka to nie dla mnie. Tu trzeba…


– …jasno powiedzieć, kto ma rację, kto jest winny i kto udaje świętego –
dokończył naczelny. – Ty to już powiedziałeś. Pozostaje tylko postawić
wykrzyknik i podsumować drania.


– Nie chcę nikogo oceniać, to nie moja rola.


Naczelny milczał sekundę, może dwie.


– Masz wątpliwości? Uważasz, że Bonar jest wrabiany? Kto miałby to
robić?


– Nie wiem, ale nie o to chodzi… Ja…


– Napisz o tym. Nie oczekuję jednoznacznego wyroku. Pisz, co chcesz.


No tak, wiedział, że tak to się skończy. Jeśli nie umiesz powiedzieć
czegoś wprost, odmówić, postawić na swoim, to choćbyś nie wiem jak kogoś
przekonywał, nic nie zdziałasz. Przecież to jasne: zamiast samemu
zdecydować, próbujesz zepchnąć to na innych. Przerzucić
odpowiedzialność. Tak trudno powiedzieć „nie”?


– Kiedy nie potrafię. – Podjął ostatnią próbę i już bez owijania w bawełnę, oświadczył: – Chciałbym, żebyś zdjął mój felieton ze szpigla.


– Niemożliwe. Musimy to jakoś skomentować. Kilka miesięcy temu daliśmy
temu człowiekowi nagrodę dla przedsiębiorcy roku, a teraz oskarżamy go o oszustwa. Nie możemy tego przemilczeć. Sprawa wymaga komentarza.


– Sam go napisz.


– Chcę twojego.


Kuba napiął mięśnie i syknął:


– Nie będzie go.


– Będzie, będzie. Nie ma co gadać po próżnicy – zakończył naczelny,
bąknął coś jeszcze na pożegnanie i zerwał połączenie.


Cholerny świat – pomyślał Zimny – no to jestem ubrany, nie wymknę się.


Odsunął fotel od biurka, by z większej odległości spojrzeć na zdjęcie
Bonara.


Wysoki, szczupły, przystojny mężczyzna. Uroda trochę południowa, kręcone
włosy, zapadnięte policzki, gładka, lekko szarawa twarz, nieco
odstająca, twarda szczęka, cienka, arystokratyczna skóra, pod którą
widać żyłki toczące dawniej błękitną krew, dziś pewnie wymieszaną z czynnikami wywrotowymi, ale wciąż z przeważającym pierwiastkiem władzy i siły, inteligentne oczy, kultura w całej postawie, obliczu, gestach,
ruchach.


To nie była gęba drania. A mimo to rąbnął swoim klientom trzysta baniek,
no bo jak inaczej wytłumaczyć fakty, które Zimnemu przekazano i którym,
jakkolwiek by było, bohater tekstu nie zaprzeczył? Miał świat u stóp,
był nagradzanym skurwysynem, pierdolonym bogaczem, który w każdy weekend
mógł wylatywać luksusowym samolotem na spacer dookoła globu, a wciąż
było mu mało. Nagrody, wyrazy uznania, pewnie mnóstwo chętnych dziwek w perłowym jacuzzi. A on to po prostu przekreślił, kradnąc trzysta baniek.


Luksus psuje. Bogactwo zniewala. Sprawia, że człowiek przestaje
dostrzegać granice, zatraca poczucie przyzwoitości, jeśli w ogóle o niej
pamięta.


A może od razu taki był plan? Taka strategia? Omamić, pokazać, jacy to
jesteśmy wspaniali i prężni, a tak naprawdę od początku do końca
przygotowywać oszustwo stulecia.


Trzysta milionów to nie rekord. Co najmniej trzech poprzedników ukradło
więcej.


Niejednego też niesłusznie oskarżono.


Holdner… Zawsze gdy Zimny myślał o swoich błędach, wracało to nazwisko.
Andreas Holdner – niemiecki makler, któremu zarzucił fałszerstwa
giełdowe i którego oczernił w tekście. Potem musiał go przeprosić, choć
wcale nie był pewien, czy zrobił to z poczucia winy, czy dla własnego
bezpieczeństwa. Wziął drania za oszusta, a potem się okazało, że to nie
jest takie proste.


Bonar różnił się od niego, ale i tak Kuba poczuł déjà vu.


A sprawa Maciarza, która kilkakrotnie wracała do niego rykoszetem, by
wreszcie zakończyć się w sposób całkowicie nieoczekiwany? Historia
ministra zdrowia, generała, którego niesłusznie oskarżył o korupcję,
urzędnika z agencji rolnej, którego intencje zinterpretował
niewłaściwie… Sprawy wracały co noc. Pełzały po nierównych ścianach,
zwisały z sufitu jak upiorne czarne macki.


Nie był święty. Jak każdy popełniał błędy. W wielu przypadkach nie miał
racji, przynajmniej nie do końca.


A teraz? Bonar przecież nie wyglądał na bandziora. Ale czy złodziej
wygląda na złodzieja? Szczególnie złodziej wyższej klasy? Przecież wtedy
nikomu nic by nie ukradł.


Ech, Bonar, gdybyś choć chciał się bronić, wytłumaczyć. Ale ty, jak ten
przeklęty Holdner, wolisz o sobie przeczytać, a potem pewnie zadzwonisz
i powiesz, że straszny ze mnie kutas. Nie będziesz już pamiętał moich
propozycji. Liczy się tylko to, co widzimy, i efekty. A puenta nie
wygląda za ciekawie. Dobrymi chęciami jest piekło wybrukowane, czyż nie?


Ileż razy to przeżywałem! – mruknął pod nosem. Zostawało głęboko w duszy, gryzło sumienie, nie pozwalało na wyrzucenie błędów z pamięci.
Gdy twoje działania decydują o czyimś życiu, nie wolno popełniać błędów.
A jeśli się je popełni, trzeba naprawić.
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Zaczęło się kilka tygodni temu, niedługo po tym, jak naczelny „Tylko
Prawdy” zadzwonił do niego, proponując pracę freelancera.


– Nic szczególnego, ale w twojej sytuacji, Kuba, pewnie trochę pomoże.


Jasne, że pomogło. Od dawna nie miał konkretnych pieniędzy obiecanych w ramach płatnego co miesiąc ryczałtu, nie mówiąc już o etacie. Dziś w mediach dziennikarzom nie daje się etatu. Są popychadłami – łatwymi do
wymiany, niezbyt cennymi i szybko zużywającymi się częściami coraz mniej
niezawodnej machiny.


„Płatności? A to wy nie pracujecie dla idei? Nie najecie się słowami?
Naprawdę nie wierzę” – powiedział mu kiedyś żartem jeden z prezesów
medialnego koncernu, wsiadając do luksusowego audi wypożyczonego przez
koncern samochodowy w zamian za artykuł sponsorowany, którego nawet tak
nie oznaczono, bo po co traktować czytelnika fair? Niech ciemny lud
wierzy, że media zamieszczają obiektywne materiały o sukcesach swoich
partnerów biznesowych. My mamy z tego naprawdę niezły ubaw, ha! Tylko
ten przeklęty internet kipi potem od memów i rozżalonych głosów
tropicieli spisków.


Naczelny „Tylko Prawdy” sprawiał wrażenie innego. Mniej goniącego za
kasą, bardziej dbającego choćby o pozory rzetelności. Sam wcześniej był
niezłym dziennikarzem i tak poznali się z Kubą. Zimny miał przeczucie,
że powinien mu zaufać. Jeśli coś będzie nie tak, zawsze może
zrezygnować.


– Regularna kasa, Kuba – zanęcił naczelny. – Koniec problemów z kredytami.


– Nie mam kredytów – uśmiechnął się Kuba i szybko dodał: – Na sushi też
nie potrzebuję.


– Za to szklaneczką jacka danielsa nie pogardzisz, prawda?


Naczelny długo opowiadał mu o „Tylko Prawdzie”, dzienniku z ambicjami,
który stawia na dziennikarstwo śledcze, analizy, kolumny prawne i biznesowe, oraz o szwedzkim inwestorze Johanie Lindlu, założycielu
funduszu wspierającego media lokalne w krajach słabych demokracji, gdzie
panoszy się sprzyjająca korupcji i kumoterstwu zasada trzech małpek.


W Europie Środkowej i Wschodniej Lindl powołał już do życia dziesięć
gazet, żeby krzewić idee obiektywnej, niezależnej, społecznie
zaangażowanej żurnalistyki spod znaku Stiega Larssona i wymyślonego
przez niego Mikaela Blomkvista. Pewnie dzięki temu odniósł duży sukces.


„Millennium” było co prawda fikcyjnym tytułem, a bohater został
wymyślony, ale międzynarodowy sukces powieści sprawił, że tego typu
dziennikarstwo stało się modne i cenione. Ludzie chcieli kupować gazety,
które ich nie okłamują. Które działają rzeczywiście w interesie
publicznym, a nie wyłącznie dla poklasku i kliknięć w szokujące tytuły.
Które nie podążają tylko za zapachem pieniędzy.


– Robiąc coś dobrego, także można osiągnąć niezłe dochody.


– Nie mam zbyt pozytywnych doświadczeń ze skandynawskimi inwestorami –
powiedział ostrożnie Zimny.


Kilka lat wcześniej pracował dla „Expressu Finansowego”, biznesowego
dziennika z grupy potężnego duńskiego koncernu medialnego Bernstein
Business. Skończyło się konfliktem z szefostwem, które pozostawiło Kubę
na lodzie w sporze z maklerami z KDI. Jego były pracodawca nawet
zaangażował się po stronie przeciwnika, pisząc wspierające go, mocno
naciągane artykuły.


Ludzie, z którymi Kuba pracował przez wiele lat, którzy byli dla niego
rodziną, okazali się zdrajcami i kłamcami. Okłamywali też czytelników.


– Szwedzi to nie Duńczycy.


– Tak, wiem, mają droższą wódkę i dlatego zalewają w weekendy Kopenhagę,
pijąc na umór.


– W kwestii picia nie jesteś autorytetem moralnym.


To prawda, Kuba pił zdecydowanie za dużo, może nawet był alkoholikiem,
ale nikogo nie krzywdził. Upijał się na wesoło, a nie na smutno, nie
awanturował się, nie pokazywał, kim to on jest, nie demolował samolotów,
nie bił przechodniów i nie wyzywał celników. Ba, nawet nie gwałcił
prostytutek. Wiele różniło go od polskich posłów do Parlamentu
Europejskiego.


– Chcemy dobrych, odważnych tekstów na każdy temat, mamy bezpieczny
budżet i zapewnione finansowanie na co najmniej rok. U nas nie będzie
problemów z płynnością.


Zimny w to nie wierzył. Dziś każdy ma problemy, a etyka zwykle ustępuje
z czasem pazerności lub innym ludzkim słabościom. Nawet jeśli naczelny
mówił prawdę, to ponad sobą miał jeszcze prezesów i inwestorów.
Wystarczy, że Zimny zadrze z ważniejszym reklamodawcą albo naruszy
jakieś zbiorowe interesy, tak jak wielu jego kolegów w innych mediach, a spór skończy się grzecznym podziękowaniem ze spuszczonymi wstydliwie
oczami.


Zawsze ostatecznie przegrywali z kasą i profitami. Nawet najpotężniejsze
koncerny podkulały ogon i zdradzały swoich dziennikarzy, gdy to się
opłacało.


Takie współczesne kurewstwo.


No, ale co mu pozostało? Szansa powrotu do ukochanego zawodu była
niepowtarzalna. Gdyby odmówił, każdy mógłby mu powiedzieć: miałeś okazję
i stchórzyłeś, nawet nie próbując, to teraz nie płacz, nie mazgaj się.


Zgodził się i dlatego teraz – myślał, patrząc na przygotowywany felieton
– jest w czarnej dupie i musi pisać pieprzoną publicystykę, a nie tylko
zwykłe reportaże.


– Zrozum, taki mamy styl – wyjaśnił wcześniej szef. – A ty dodatkowo
masz już wyrobioną markę, ludzie oczekują od ciebie czegoś więcej niż
zwykłych reportaży. Chcą komentarzy, porad mentorskich, oczekują, że
powiesz im, jak mają myśleć. Dasz przykład, coś, co będą mogli powtarzać
na przyjęciach lub komentować. Jak zabraknie ci tematu, możesz strzelić
sweetfocię swojemu wackowi, a my ją opublikujemy.


– Mój wacek jest mało fotogeniczny.


– Nie bądź taki skromny. Na fotach z tej imprezy integracyjnej, gdy
zacząłeś się miziać z Maciarzem, prezentuje się wcale nieźle.


Zimny poszarzał na twarzy. Nie chciał wspominać tego, co wydarzyło się
po odwiedzinach w wietnamskich fabrykach Maciarza. Chciał zapomnieć o prokuratorce Ewelinie, pewnej skośnookiej mścicielce i o tym, w co
wmieszał go biznesmen, którego na przemian nienawidził i podziwiał.
Poczuł, że coś pali go w piersi i zatyka oddech.


– Naprawdę opublikowałbyś zdjęcie penisa w gazecie? – zapytał z udawanym
rozbawieniem.


Naczelny mrugnął, odszedł parę kroków, a potem odwrócił się i powiedział
szeptem:


– Wiesz, gdy pracowałem w tabloidzie, nauczyłem się jednej ważnej
rzeczy. Nie ma tabu. Jeśli zwiększyłoby to nakład, opublikowałbym nawet
zdjęcie piczki własnej matki.


Wyraźnie wysilony, nieśmieszny żart. No, ale naczelni tak mają. Sami
muszą się śmiać ze swoich żartów, a inni powinni choć udawać, że je
rozumieją.


Wyższy poziom abstrakcji. Taki styl.


Tak czy inaczej, przyjął tę pracę, był tu i teraz, w redakcji „Tylko
Prawdy”. Po okresie zawieszenia w znienawidzonym PR-ze i nieudanych
biznesowo próbach stanięcia na własnych nogach oraz tworzenia gazet
internetowych, za które nikt nie chciał płacić, powrót do prawdziwej
redakcji był jak skok do basenu z chłodną wodą po dłuższym pobycie w saunie.


Zimno, ale wspaniale.


Tak się czuł.


Na dodatek naczelny chyba jednak nie kłamał. „Tylko Prawda” była
odważnym dziennikiem, bez kompleksów rzucała rękawicę większym i potężniejszym mediom, pisała o sprawach, które te omijały z daleka, i potrafiła poświęcić tekstowi więcej niż pół kolumny. Nie było
praktycznie żadnych limitów. Zimny mógł pisać, ile chciał. W ostateczności część materiału śledczego streszczano w wydaniu
papierowym, a resztę puszczano w sieci. Za darmo, w interesie
publicznym. Oczywiście gazeta publikowała też materiały sponsorowane i reklamowe, choć z tradycyjnych reklam zrezygnowała. Urządzała za to
różne eventy, akcje marketingowe, konferencje, zamieszczała artykuły z lokowaniem produktów, ale Zimny ani razu nie dostrzegł konfliktu
interesów czy próby nacisku na dziennikarza, by pisał coś po myśli
zaprzyjaźnionej firmy.


Złapał kiedyś naczelnego.


– Nie wierzę. Gdzie jest haczyk? – zapytał.


– Nie ma żadnego haczyka.


– A jak przyniosę temat na Kulczyka?


Szef wzruszył ramionami.


– Dam ci jedynkę.


– Solorz? Krauze? Kostrzewa? Czarnecki?


– Pisz, o kim chcesz, żadnych bloków. Możesz nawet napisać o Maciarzu –
mrugnął okiem.


– O nim akurat już dość napisałem.


– Muszę lecieć, Kuba. Pogódź się z tym, że to naprawdę wolna redakcja.
Opublikujemy najodważniejszą teorię spisku, jeśli tylko udowodnisz, że
nie jest wyssana z palca.


Temat Selacu zdecydowanie nie był wyssany z palca. Początek wziął od
telefonu informatora, który nie chciał ujawnić nawet imienia, ale
kategorycznie zażądał rozmowy właśnie z Kubą. Miał głęboki, niski głos,
prawdopodobnie zmieniony elektronicznym emulatorem.


– Dlaczego chciał pan rozmawiać akurat ze mną?


– Udowodnił pan, że nie boi się trudnych spraw i nie odpuści. Ufam panu.


– Dobrze, spotkajmy się.


Do spotkania jednak nie doszło. Informator zwodził go, a potem otwarcie
stwierdził, że zbyt obawia się ujawnienia tożsamości, więc choć ufa
Kubie i wierzy, że ten go nie zdradzi nawet w sądzie, to jednak chce
zachować możliwe środki ostrożności.


Kuba miał do czynienia z dziesiątkami, jeśli nie setkami szpiegów,
żołnierzy, gangsterów i zwykłych wariatów, z których trzy czwarte
obawiało się o swoje życie, mówiło szeptem przez komórkę, jakby to miało
ich uchronić przed inwigilacją, w każdym przechodniu widziało agenta, w gwiazdach szukało satelitów szpiegujących ich skromne osoby, a na
brzęczenie komara reagowało gwałtownym wzmożeniem czujności. Bywali
nawet tacy, którzy śladów zdrady i inwigilacji poszukiwali w zeszytach
własnych dzieci.


Być może część miała po temu powody, za to Kuba postanowił w ogóle się
tym nie przejmować. Niech sobie mnie śledzą, namierzają, inwigilują,
intrygują.


Jeśli nie będę o tym myślał, nie będzie mi to przeszkadzać. Nie ma
lepszej metody na teorię spisku, niż ją olać. Nawet gdy uprawiał seks,
miał w nosie, czy ktoś go widzi i podsłuchuje.


– Chciałbym choć raz pana zobaczyć – powiedział jednak.


– Co to panu da? Ma pan nosa do ludzi?


– Tak mi się wydaje.


– I nigdy pana nie zawiódł?


– Może i zawiódł.


– Materiał, który chcę panu przekazać, mówi sam za siebie.


No dobrze, niech będzie – pomyślał Kuba. Będzie ostrożniejszy, ale
naciskać nie ma co.


– Czego dotyczy?


– Słyszał pan o spółce Selac?


Gdzieś daleko jakiś przebłysk. Wspomnienie reklamy, może czegoś innego.


– Tak, oczywiście – skłamał, jednocześnie wpisując nazwę w Google. Po
chwili czytał już informację o firmie na jej stronie i otwierał w nowych
oknach linki z gazet, forów i portali. Selac: firma zajmująca się
pośrednictwem finansowym, głównie w modelu b2b, „biznes dla biznesu”. –
Firma leasingowa.


– Owszem – przyznał rozmówca. – Jeszcze dziesięć lat temu maleńki
pośrednik finansowy, bez żadnego majątku, wpływów, udziałów w rynku
zdominowanym przez banki, fundusze i rządy. Dekadę później to już jedna
z czołowych w Polsce firm zajmujących się leasingiem operacyjnym. Nie
brzmi podejrzanie?


– Dlaczego? Sukces jest podejrzany?


– Tak błyskawiczny?


– Czy ja wiem? Dziesięć lat to chyba jednak sporo.


– Dziesięć istnieją, jednak prawdziwy boom nastąpił dopiero po wejściu
na giełdę. Początkowe pięć, sześć lat było… cóż, bardzo skromne.


– Wciąż nie widzę tematu – powiedział Kuba, klikając na artykuł z „Forbesa” o Adamie Bonarze i jego biznesowym partnerze Sławku
Mierzejewskim.


Dlaczego w biznesie tak często sprawdzają się tandemy? Choć patrząc na
największych graczy, to jednak główne skrzypce grali samodzielni władcy
z prawdziwie cesarską władzą. Kulczyk, Krauze, Solorz, Wojciechowski,
dziesiątki innych. Wszyscy mieli menedżerów, zarządy, doradców,
prawników ważonych na tony, ale to oni decydowali. Na świecie chyba było
podobnie. Apple byłby niczym bez Jobsa, a Microsoft bez Billa Gatesa.
Firma to najpierw autorytet twórcy i właściciela, dopiero potem rodzi
się korporacja i wtedy… władcą stają się procedury.


Zanim to nastąpi, na górze zawsze jest jeden człowiek.


Może więc jest tak, że kiedy przeskakujesz pewien pułap, zostajesz po
prostu sam. Miarą sukcesu staje się twoja własna samotność. A może po
prostu malwersanci i kanciarze działają parami, a ludzie mający wizję są
samotni. Przecież tak właśnie było w KDI.


– Bo nie widzi pan tego co ja.


– To znaczy?


– Podwójnych zapisów w księgach finansowych i na rachunkach.


– Sugeruje pan, że prowadzą kreatywną księgowość?


Rozmówca wciąż nie zainteresował Kuby na tyle, by ten przerwał czytanie
artykułu w „Forbesie”, który opisywał Bonara i Mierzejewskiego jako
najzdolniejszych w Polsce młodych finansistów, nieustępujących w niczym
złotemu dziecku bankowości inwestycyjnej, tak ostatnio lansowanemu w mediach. „Tyle że sukces tych dwóch młodych marzycieli jest znacznie
bardziej wymowny i znaczący, bo osiągnęli go od zera, dysponując na
początku śladowym kapitałem, bez układów i szerokich pleców, bez
tatusiów i wujków w służbach specjalnych. Wielu komentatorów nie waha
się twierdzić, że Bonar i Mierzejewski są żywym potwierdzeniem zmian
naszej rzeczywistości i sztandarowym przykładem zwycięstwa kapitalizmu”.


Pierwsi, kurwa, kapitaliści – pomyślał Zimny i dopytał tajemniczego
rozmówcę:


– Robią machinacje księgowe?


– Kreatywną księgowością wykazuje się co druga firma w tym kraju i każde
ministerstwo, lepszej piramidy finansowej niż ZUS także pan nie
znajdzie.


– Czym zatem wyróżnia się Selac?


Rozmówca poczekał z odpowiedzią, pewnie po to, by zabrzmiała dobitniej,
i bardzo wyraźnie zakomunikował:


– Zwykłym, wręcz pospolitym oszustwem.


Oszustwem. No tak, jeśli facet potrafi to udowodnić, to temat
rzeczywiście będzie z gatunku tych wyjątkowych. Podejrzenia o różnego
rodzaju nieprawidłowości czy łamanie etyki były normą. Oszustwo –
brzmiało znacznie bardziej atrakcyjnie.


– Właśnie czytam o nich w „Forbesie” i piszą tu, że są geniuszami rynku
finansowego – powiedział ostrożnie.


– Pana gazeta napisała, że także kapitałowego – odparł z wyraźnym
rozbawieniem informator. – Łatwo być geniuszem na sterydach.


– „Tylko Prawda” pisała o nich? – Od razu wstukał w Goo gle nowe hasło.


– Więcej, kilka miesięcy temu nadała im tytuł giełdowego odkrycia i przedsiębiorców roku. Wspaniały tytuł, bardzo prestiżowy. Z pewnością
pomoże Bonarowi i Mierzejewskiemu w dalszym oszukiwaniu inwestorów.


– Widzę, znalazłem – mruknął Kuba.


Twarze Bonara i Mierzejewskiego na pierwszej stronie. Przedsiębiorcy
roku. Niezwykle zdolni, perspektywiczni biznesmeni. Geniusze inżynierii
finansowej. W wywiadzie dla gazety Bonar mówił skromnie: „My tylko
wypożyczamy samochody, dźwigi, biura, co zechcesz. Odkupujemy twój
majątek i odsprzedajemy w ratach, żebyś miał kasę na inwestycje, z ubezpieczonym ryzykiem strat”.


– Czy to zmienia postać rzeczy? Wciąż jest pan zainteresowany tematem?


Kuba uśmiechnął się pod nosem. Oto nadarzał się świetny sposób na
sprawdzenie naczelnego i tego, czy mówił prawdę co do strategii, wedle
której nie ma świętych krów.


– Oczywiście.


– W takim razie wkrótce dostanie pan przesyłkę. Proszę nie przerazić się
jej objętością. Będzie tego dużo.


– Ale o co dokładnie pan ich oskarża?


– Gdy pan przeczyta list przewodni, wszystko zrozumie. Od początku do
końca.
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Oszuści! Zostaliśmy oszustami, Sławek – pomyślał Bonar, patrząc ponad
monitorem na wciąż czarne niebo za oknem i zastanawiając się, czy
Mierzejewski zdążył uciec z Polski. Jeśli tak, spędził pewnie noc w Londynie i właśnie wylatuje do Johannesburga.


W nocy przez godzinę padał śnieg. Bonar wyszedł na balkon, żeby złapać
parę płatków. Rozpływały się w dłoni. Teraz po śniegu nie było już
śladu.


Czwarta pięćdziesiąt dwie – do świtu jeszcze daleko. Przynajmniej tu, w Polsce.


Kioski otwierają o szóstej, mniej więcej o tej godzinie dziennikarze
rozpoczynają dyżury w portalach. Giełda rusza o dziewiątej i tak
naprawdę dopiero wtedy zacznie się zadyma. Ciekawe, kiedy nasze
notowania zostaną zawieszone, kiedy giełda uzna, że możemy doprowadzić
do zwały na całym rynku i miliardowych strat inwestorów…


Jedna spółka, jeden zepsuty owoc, a dostanie się całemu rynkowi.


Na dodatek niedługo przed świętami. Ładny prezent.


Nie nasza wina. Czyżby? A kogo nazwano oszustem? Kto nie miał nawet tyle
odwagi, by odpowiedzieć na zarzuty. Tylko winny się tłumaczy? Niewinny
na pewno nie kwituje milczeniem zarzutu o sprzeniewierzenie trzystu
milionów. Zgubiliście je czy ukradliście?


A jeśli ukradliście, to dlaczego jeszcze nie siedzicie? Dlaczego nie
założyli wam kajdanek i nie przewieźli was na tylnym siedzeniu radiowozu
z zakratowanymi oknami prosto do aresztu?


Na internetowej stronie „Tylko Prawdy” artykuł i komentarz Zimnego
pojawiły się dokładnie o czwartej czterdzieści, gdyż tak był ustawiony
automat w systemie zarządzania treścią CMS. Bonar był prawdopodobnie
pierwszym i jedynym czytelnikiem. Spokojnie mógł się napawać swoją
porażką.


Zdarzenia następowały zgodnie z przewidywaniami agencji PR-owskiej,
która specjalizowała się w sytuacjach kryzysowych i którą wraz z Mierzejewskim próbowali wynająć kilkanaście godzin temu. Ale PR-owcy nie
ukrywali, że nie zdołają uchronić Selacu przed publikacją i zrobić
czegokolwiek w tak krótkim czasie.


– Ta bitwa jest już przegrana. Trzeba przełknąć pigułkę i ocenić, co
może być dalej. A dalszy ciąg będzie na pewno.


– Jaki?


– Kolejny artykuł, żeby was dobić. Potem komentarze analityków,
oficjeli, reakcja giełdy, Komisji Nadzoru Finansowego, inwestorów,
stowarzyszeń. Kto wie, czym to jeszcze może się skończyć. W odwodzie
czekają urząd skarbowy, prokurator, komisje sejmowe. Jest masa powodów
do następnych publikacji. Będą się pojawiały codziennie przez tydzień.
Mimo że ich waga zacznie spadać i nie będą już tak widoczne jak te
pierwsze, to w głowach ludzi zostanie utrwalony obraz Selacu jako spółki
oszustów. Nic nie poradzimy. Na dodatek ten Zimny…


– O co z nim chodzi?


PR-owiec nie krył niechęci do dziennikarza.


– W branży go nie lubią, bo nasrał do własnego gniazda, ale zna się na
rzeczy i trudno mu odmówić umiejętności. Nie zostawi tak tej sprawy.
Będzie ją drążył do końca. Wyjaśniał, zadawał wciąż te same trudne
pytania, aż mu pan odpowie albo go zastrzeli.


Bonar rozważał przez chwilę, czy to dobrze. Nie cenił fanatyków i furiatów emocjonalnie podchodzących do sprawy, ale w tym przypadku taki
człowiek może być przydatny.


– Co radzicie?


– Przeczekać i nic nie mówić.


– Jak to?


– Nie ma dobrej obrony. Im mocniejsze będą starania, tym więcej zarzutów
powtórzą media. „Prezes Selacu zaprzecza, że jest oszustem. Prezes
reaguje na zarzuty. Prezes twierdzi, że jest niewinny. Prezes zapewnia,
że wyjaśni sprawę”. Prezes to, prezes tamto. A czytelnik zapamięta
tylko, że nad prezesem ciąży zarzut oszustwa, skoro zaś gazety tak
napisały, pewnie jest to prawda. Im dłużej będzie trwać cała kampania,
tym dłużej gówno będzie się do was kleić.


– Przerażające.


– Zwykły medialny mechanizm. Politycy są do tego przyzwyczajeni.
Biznesmeni mniej wprawieni w takich gierkach muszą się wiele nauczyć.


Bonar w zasadzie nie był zdziwiony treścią, gdyż z pytań Zimnego mógł
wywnioskować kontekst. Tylko ten tytuł go zmroził.


JAK BONAR Z MIERZEJEWSKIM

AKCJONARIUSZY NA TRZYSTA BANIEK PRZEKRĘCILI


No, ale czego miał oczekiwać?


Dziennikarz dostał wgląd do ksiąg rachunkowych firmy i szczegółowych
informacji bankowych, na nich opierając główne zarzuty: Selac tak bardzo
chciał ukryć dziwne transakcje finansowe niezwiązane z podstawową
działalnością, że dokonał przedziwnych wykreśleń i korekt, robiąc odpisy
na prawie trzysta milionów złotych, które w jednym raporcie były, a z drugiego już zniknęły.


Teoretycznie tyle „ktoś” zyskał, a inwestorzy giełdowi – w tym duże
fundusze emerytalne i banki – stracili. Jeśli stracili emeryci, to można
powiedzieć, że my wszyscy. A pan, panie Bonar, nie chce nam tego
wyjaśnić. Nieładnie. Wziął pan nasze trzysta milionów i przykłada palec
do ust, jakby to mogło przejść bez echa. Nie przejdzie.


Trzysta milionów. Zimny miał na czym się skupić i wyżyć w komentarzu:


„Duża kasa, można dla niej stracić głowę. Jednak dziwię się Adamowi
Bonarowi, że pieniądze zwyciężyły ze zdrowym rozsądkiem i uczciwością.
Finansista o takiej renomie i tylu latach doświadczenia w wielkim
biznesie nie powinien ulegać presji. Trzysta milionów, panie Bonar, czy
to na pewno tak dużo? Czy naprawdę warto? – pisał. – Mówią, że bogacz
kradnie tylko pierwszy milion, potem już nie musi, bo skoro ma miliony,
a czasem miliardy, to po co miałby to robić? A odpowiedź jest taka
prosta: bo chce więcej. Aż tak pan chce więcej, panie Bonar?”.


– Co ty wiesz – mruknął Adam, ale w sumie nie miał prawa być zły.
Dziennikarz zrobił swoje. Bez specjalnej złośliwości, zacięcia, niezbyt
napastliwie, zwłaszcza jeśli wziąć pod uwagę karty, jakie miał w rękawie. Tabloidy potraktowałyby go znacznie gorzej, wyzywając od
złodziei, a może nawet dopominając się linczu. Zamknąć go! Ścigać!
Przykładnie ukarać złodzieja! Kiedy wreszcie skończymy z tymi
oszustami?! Tak, Zimny ujawnił tylko to, do czego dotarł. A że nie
zrozumiał pewnych subtelnych tajemnic ukrytych w liczbach? To już nie
jego wina. Bonar miał przecież szansę to wyjaśnić.


Nie skorzystał. Dlaczego? Sam nie do końca to wiedział.


Zanim zaczniesz coś komentować, upewnij się, że znasz okoliczności,
zidentyfikowałeś przyczyny, cele, poznałeś wrogów i potencjalnych
przyjaciół. Oszacuj, posegreguj, przydziel do właściwych zbiorów, a potem każdy zważ i ułóż równania z jak najmniejszą liczbą niewiadomych.
Dopiero wtedy zabierz głos.


Tak uczył go ojciec, prosty, twardy robotnik, który nigdy nie ulegał
manipulacjom i spiskom, nie dając się wodzić za nos ani partyjniakom,
ani władzom związkowym. Nie bądź mięsem armatnim – powtarzał synowi.
Jeśli chwytasz za broń, to musisz być pewny, że czynisz to w słusznej
sprawie. Podobnie wujek, najlepiej zapamiętany krewny z dzieciństwa. I dziadek, którego prawie nie znał, bo odszedł za wcześnie, ale który
przetrwał w rodzinnej opowieści, powtarzanej do dziś. Duży portret
zawieszony w skromnym salonie mieszkania w śląskim mrówkowcu
przedstawiał dziadka grającego na pianinie w kopalni podczas okupacji,
co uratowało mu życie, bo niemiecki oficer nie był w stanie zastrzelić
samouka robiącego transkrypcję Wagnera.


Nie pozwól, by emocje decydowały zamiast rozumu – tego zdania byli i wujek, i dziadek, i ojciec. Człowiek wygrywa nie siłą i odwagą, tylko
myśleniem i determinacją.


I tego się trzymał.


Zimny – świadomie lub nie – był tylko posłańcem. Mógł okazać się
wrogiem, jednak tego Bonar nie był pewien. Był za to pewien, że ani
wrogowi, ani posłańcowi nie powinien dawać argumentów i broń Boże
tłumaczyć, jak się będzie bronił.


Za dziennikarzem stał ktoś inny. Choć Adam wiedział, kim jest ów
przeciwnik, to jednak zastanawiał się, czy w tle nie czai się ktoś
jeszcze. W tych okolicznościach wyjaśnianie Zimnemu swojego stanowiska
byłoby błędem. Musiał przyjąć pierwszy cios, liczyć na to, że nie
zostanie znokautowany, a w kolejnej rundzie przejść do kontrataku.


A więc, prezesie Księżny, spełniłeś swoją groźbę. Złamałeś tajemnicę,
żeby pogrążyć Selac. Olałeś zasady i biznesową rzetelność. Wykorzystałeś
naszą małą słabość, by zadać nam dobijający cios. A to dopiero początek
zapowiedzianych represji. Początek wojny.


– Jeśli nie spełnisz naszych warunków, Adamie, to spodziewaj się
strasznej końcówki roku – nieprzyjemny, skrzeczący głos Księżnego znów
zabrzmiał w uszach Bonara. – Zabawne, z nieba trafiasz do piekła.
Marzyciel, który niczym Ikar wzleciał zbyt blisko słońca. Zdecydowanie
za blisko.


Bonar wstał, podszedł do okna i dotknął zimnego szkła.


To, co się działo, z biznesowej rozgrywki ewoluowało w zupełnie inną
grę. Pachniało kryminałem.


– Taki jest Księżny – twierdził jeden z jego przyjaciół. – Jeśli się do
ciebie przyczepi, to już na zawsze. Masz dwa wyjścia. Spełnić jego
żądania i odejść albo zastosować jakiś radykalny środek czystości.


– Jak bardzo radykalny?


– Najlepiej najmocniejszy. Ostateczny.


Do diabła, nie był żadnym gangsterem. Nie był bandziorem czy
drapieżnikiem wyrywającym ochłapy z paszczy innego stwora uzbrojonego w potężne zębiska. Był zwykłym finansistą, człowiekiem od całek i równań.
Jego praca polegała na ślęczeniu nad arkuszami kalkulacyjnymi, a nie na
rozważaniu, komu przystawić pistolet do głowy. Nie znał się na teoriach
spisku i sztuce wojennej.


– Twój błąd. Biznes niewiele różni się od wojny. Jeśli ktoś ci ją
wypowiada, nie możesz zwyczajnie skapitulować, bo gdy okażesz słabość,
wróg natychmiast to wykorzysta.


– To nie są cywilizowane metody – odparł.


– Na wojnie nie ma reguł. Albo się bronisz, albo przegrywasz. Jak
przegrasz po honorowej walce, może nawet wróg to uszanuje. Jeśli się
poddasz, to zgwałci ci żonę i wymorduje dzieci, żebyś bał się jeszcze
bardziej i żeby dobić cię ostatecznie. Nie potrafię wytłumaczyć
psychologicznie takiej kolei działań, ale tak właśnie będzie. Broń się
lub giń jak tchórz.


Nie był tchórzem. Owszem, nie potrafił walczyć. Był słabszy niż Księżny
i ci, którzy za nim stali. Nie miał wpływów, nie znał się na wojnie, nie
dysponował, jak przeciwnik, armią dziennikarzy.


Był sam.


Ale nie był tchórzem.


Przeszedł do pokoju Romka i długo patrzył na spokojnie śpiącego syna.
Dziewięć lat życia w bezpieczeństwie, spokoju i pewności. Nadzieja na
przyszłość. Mądry dzieciak, który mógłby przejąć imperium, gdyby tylko
jego ojcu pozwolono je stworzyć, co jeszcze kilka miesięcy temu wydawało
się takie oczywiste.


Do Magdy nie wszedł. Nastolatki mają swoje prawa i tajemnice. Nie wolno
im odbierać poczucia prywatności, na którą już zasłużyły.


Natalia miała otwarte oczy. Patrzyła na niego znad lekkiej kołdry
okrywającej ciało. Ramiona i piersi szczelnie zasłaniało białe płótno.
Włożyła koszulę nocną, taką zupełnie nieseksowną i odpychającą, jakby
chciała dać mu do zrozumienia, jak bardzo jest urażona. Nie spała.


Patrzyła w milczeniu.


Czekała.


Musiał jej powiedzieć. Nie mógł dłużej tego ukrywać. Jutro i tak zobaczy
tekst w gazecie, usłyszy informację w radiu, może nawet w telewizji.
Sama będzie mogła przeczytać, że… wojna właśnie się rozpoczęła. Że
nadszedł trudny okres dla ich związku.


Ryzyko. Jedynie kolejne ryzyko. Tyle ich już przecież było do tej pory.
Nie damy się, przetrzymamy, zwyciężymy. Nie pozwolimy odebrać sobie
tego, na co zapracowaliśmy. Nagle zrozumiał, że ona zawsze była z nim,
służyła radą i pomocą. Popełnił błąd, nie mówiąc jej o swoich problemach
wcześniej.


– Przepraszam – szepnął.


Uniosła się i poklepała miejsce obok.


– Chodź do łóżka.


Wślizgnął się pod kołdrę i przykleił do ciepłego ciała żony. Całe
zdawało się pulsować. Piękne, niezwykłe ciało Natalii, równie wspaniałe
jak jej dusza i to, czego dotknęła. Wszystko wokół niej napełniało się
uczuciem. Ziemia pod jej stopami zieleniła się, piękniała, nabierała
soczystych barw i zapachów. Natalia była życiem. On przypominał dziś
śmierć.


– Jutro ukaże się artykuł o Selacu. Negatywny.


Milczała, dając mu czas na uporządkowanie myśli.


– Mocno dostaniemy po głowie. Będą poważne zarzuty i zawierucha.
Prawdopodobnie będziemy mieli duże kłopoty.


– Policja?


– Nie wiem. Może.


– Aresztują cię?


– Nie, raczej nie. Za to mogą być różne dziwne telefony, groźby,
zarzuty, kłamstwa. Będzie bardzo dużo kłamstw.


– Dzieci?


Skrzywił się. Tego akurat nie mógł przewidzieć.


– Nie powinno się to na nich odbić, choć wiesz, jak jest… Jeśli będę
miał pecha, zostanę gwiazdą mediów.


– Dzieciaki potrafią być okrutne.


– Natalio… ja się wybronię. Wcześniej czy później się wybronię.


– Na pewno?


– Potrzebuję czasu i gwarancji, że wam nic nie grozi, dlatego chciałem,
żebyś wyjechała z dziećmi.


– Nie mogłam.


Pokiwał głową.


– Rozumiem, już dobrze. Damy radę. Nic złego nie zrobiliśmy.


Nie był pewien, czy mu wierzy. Udawała, że biznes jej nie interesuje.
Sama działała w sposób prosty i przejrzysty. Wystawiała obraz,
sprzedawała, zarabiała. W międzyczasie urządzała płatne wystawy i imprezy. Ktoś kupował miejsce, czasem obsługę, catering, płacił. Proste
jak drut. Gdy przychody przewyższały koszty, był zysk. Jak koszty
okazywały się wyższe – strata. Ostatnio w zasadzie to się nie zdarzało.
Sprzedawała sporo obrazów, organizowała licytacje, czasem osiągając
znacznie wyższą cenę, niż zakładała, co nie pozostawało bez wpływu na
prowizję.


Dla niej liczyła się bardziej sztuka niż biznes, pieniądze tylko
towarzyszyły pasji. Nie krytykowała Adama za zupełnie inne podejście.
Wiedział, że docenia jego sukcesy i zdolność robienia pieniędzy z niczego, ale nie chce tego rozumieć. Gdy kiedyś próbował wytłumaczyć jej
zawiłości umów leasingowych, skomplikowane sprawy związane z rozliczeniami, zabezpieczeniami, wekslami i kalkulatorami kosztów, w pewnej chwili zaczęła się śmiać.


– Co w tym zabawnego? – zapytał wówczas.


– Lubię cię słuchać. Myślałam, że ty to robisz dla pieniędzy – odparła.


Nie wyjaśniła nic więcej, ale wiedział, o co jej chodziło. Pasja. Jego
też napędzała pasja, nie mniejsza niż miłość Natalii do obrazów. Czy to
zdrowo kochać pieniądze? Czy perwersyjna miłość do cyferek wydrukowanych
na banknotach może być porównywana z dreszczami, które wyzwala zapach
farby, i zawrotami głowy na widok płócien geniuszy pędzla? Ci artyści
nie mogli nikogo oszukać. U nich widać każdy cień. W przypadku finansów
jest inaczej.


Czy zatem Natalia mu wierzyła?


Usiadła, zapaliła lampkę, po czym maksymalnie przyciemniła światło. W sypialni panował teraz miły półmrok, zupełnie nieodpowiedni do
atmosfery.


– Pamiętasz? – zapytała.


Nie od razu zrozumiał, o co jej chodzi.


– Pamiętasz, jak się poznaliśmy? – dodała. – Siedzieliśmy w kuchni przy
świeczce całymi nocami i dużo rozmawialiśmy. Potrafiliśmy rozmawiać. Do
samego rana. Dopiero świt przeganiał nas do łóżka, a i to nie zawsze.
Potem zasypiałam, za każdym razem podekscytowana i szczęśliwa, bo
rozumiałam, że kocham cię najbardziej na świecie. To jest prawda. Miłość
nie zna żadnych granic. Ale działa w dwie strony. Nie da się tylko od
niej żądać. Trzeba dawać tyle samo. Całego siebie.


– Wiem – przyznał i ponownie poczuł się winny. – Przepraszam.


– Po prostu zmień to. Zacznijmy znów rozmawiać.


– Dobrze.


– Zacznijmy od dziś – szepnęła z naciskiem. – Opowiedz mi wszystko. Od
początku.


Skinął głową i zaczął mówić. Było już zupełnie jasno, gdy skończył.


Ani razu nie skłamał.


Przynajmniej w kwestiach zasadniczych.
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Wojciech Księżny musiał panować nad emocjami, żeby nie okazać wielkiej
radości i podniecenia. Dawno nie był w tak dobrym humorze. Jednak miał
już swoje lata i takie nabuzowanie mogło się źle skończyć. Nadciśnienie
dawało mu w kość zarówno podczas tenisa, jak i dzikiego seksu, który
mimo pięćdziesiątki na karku szczęśliwie wciąż mógł uprawiać. Biznes i prowadzone przez niego wojny były podobne do sportu i seksu.


Emocje kiedyś cię zabiją.


Ale co to byłby za świat bez takich przyjemności…


Sięgnął po telefon i wykonał kolejną serię rozmów, sprawdzając, czy na
pewno plan przebiega bez zakłóceń. Podległe mu fundusze wyprzedawały
akcje Selacu, nie przejmując się stratami, gdyż obstawiły spadki w kontraktach terminowych.


On sam też mocno zainwestował na giełdzie, przewidując obrót spraw i czerwony kolor dominujący dziś na giełdzie.


Klienci zadłużeni we frankach dostaną po dupie, ale co jego to obchodzi?
A emeryci? Czy to on wymyślił, że fundusze emerytalne nie mogą grać
bardziej ryzykownie? Gdyby mogły, to przecież by ich nie zostawił bez
cynku. Martwcie się, żeby dożyć wieku, a pieniądze się znajdą. Może. W razie czego zrobimy jakieś transakcje wewnętrzne i na papierze wykażemy
sztuczne zyski. W papierologii i wirtualizacji rzeczywistości jesteśmy
całkiem nieźli.


Ważny jest nasz interes. My zawsze wygrywamy.


Ja i moi przyjaciele. Nigdy o nich nie zapominam i liczę na wzajemność.
Na tym to polega. Ty pomagasz mnie, ja pomagam tobie. Proste. Znów się
okazało, że warto dobrze żyć z Wojtusiem, co nie?


Ech, Wojtuś, ależ ty jesteś przewidujący. Ale ty znasz trendy i rynek.
Głowa nie od parady. Kiedy my ci się odwdzięczymy za te trafne decyzje
pomnażające nasze pieniądze? Za te sprzedawane szeptem rady, newsy i cynki? Tak bardzo się dla nas narażasz, bo przecież to nielegalne.


Prawo to ja – miał ochotę odpowiedzieć.


Zabawne, jak ten kurewski świat działa – myślał. Gówno wiem o ekonomii,
a jestem prezesem banku. Nie mam pojęcia o tej całej giełdzie, nie
rozumiem rynku, nawet nie wiem, na czym dokładnie polega maklerka,
fundusze, analizy, rekomendacje, sracje i inne nudziarstwa. I co z tego?
Wystarczy, że się znam na ludziach. Wiem, jak ich wykorzystywać i jak
nimi manipulować. To są moje umiejętności.


Omal nie pękł z dumy, gdy zadzwonił dziś do niego sam generał, bądź co
bądź doradca prezydenta oraz ważny oficjel w strukturach służb, i podziękował za cynk. Wojtuś mógł być pewien, że na urodziny znów
dostanie od niego jakąś wartościową szablę albo może zabytkowy karabin
skałkowy.


Uwielbiał dostawać prezenty. Wciąż mieszkało w nim małe dziecko, które
prezes Księżny musiał czasem poskromić, żeby się zbytnio nie
kompromitowało, jak w przypadku tej nieszczęsnej rolki papieru
toaletowego, którą nieuważna sprzątaczka pozostawiła na wieszaku, a ona
na nieszczęście się rozwinęła i przybrała w oczach małego Wojtusia wizję
nart, które zawsze chciał mieć, ale bał się kupić. Jakiż to był wstyd,
gdy wykrzyknął: „Och, dostałem narty!”, a one okazały się tylko papierem
toaletowym. Ta godna pożałowania scena właściwie nikogo nie rozbawiła.
Za to opowiadać o niej będą na salonach przy każdej okazji.


Tak już jest, że zawsze się śmieją, gdy obiekt drwin nie patrzy.


– Mamy jakieś info od pograniczników? – zapytał bez wstępów, gdy
zadzwoniła specjalna czerwona linia oznaczająca połączenie z działem
bezpieczeństwa i ochrony.


– Dostaliśmy potwierdzenie – odparł rozmówca. – Mierzejewski na pewno
jest na pokładzie samolotu do Johannesburga.


– Nie mamy umowy ekstradycyjnej z RPA, prawda?


– Nie, nie ściągną go.


– Bardzo dobrze – pochwalił Księżny.


Ech, Wojtuś, ależ z ciebie strateg! Bonar właśnie dostał dwa jasne
przekazy. Dla niego powinno wyglądać to tak, że wystraszony Mierzejewski
został wyeliminowany z gry. Prawdopodobnie nigdy już nie wróci do
Polski. Sprzeda cały majątek, zaprzyjaźni się z innymi słabeuszami,
którzy musieli uciec, i będzie cieszył się ochłapami w stolicy świata
uchodźców. Zapomni. Niech się cieszy, że nie siedzi albo nie gryzie
piachu. Została mu głowa i palce. Nawet nie zdążył się najeść strachu,
powąchać pałki czy pięści. Nikt nie skopał mu tyłka, nie wziął za wsiarz
i nie szepnął do ucha: wypierdalaj, jeśli chcesz żyć.


To też mogłem mu załatwić.


Pozostał tylko Bonar, którego od początku obstawiał jako groźniejszego
przeciwnika i – jak widać – wcale się nie pomylił. Groźniejszego, ale
wciąż dość słabego. Wytrzyma góra dwa, trzy dni, a potem skapituluje. Na
gorszych warunkach, bo oferta co dzień będzie niższa. Ale jeśli się nie
zgodzi, pójdzie z torbami. Nic mu nie zostanie. A przecież głupi nie
jest i w końcu to pojmie. Jak każdy mądry inwestor zrozumie, że w tej
sytuacji narastających porażek należy ograniczyć czym prędzej straty, a nie myśleć o zyskach. Przyczołga się wtedy i będzie błagał, żeby Księżny
ponowił ofertę. Tak to się skończy. Nie ma innej możliwości.


Wojciech Księżny zawsze wygrywał.


Choć osobiście hołdował zasadzie „ciszej idziesz, dalej zajdziesz” i był
przeciwny przekazywaniu sprawy mediom, musiał teraz przyznać, że
niepotrzebnie się bał. Artykuł w „Tylko Prawdzie” okazał się idealny i ostatecznie doskonale mu się przysłużył.


JAK BONAR Z MIERZEJEWSKIM

AKCJONARIUSZY NA TRZYSTA BANIEK PRZEKRĘCILI


Co za tytuł! Czytał go chyba ze sto razy, nie mogąc się nacieszyć.


– Ten Zimny to naprawdę utalentowany dziennikarz. Pisze z pazurem i zębem. Jeśli to on zajmie się sprawą, będziemy skuteczniejsi niż F-16 –
obiecywał doradca do spraw PR-u.


Może to złe porównanie, bo ponoć F-16 traciły swoją skuteczność. Ale
artykuł Zimnego był naprawdę świetny.


Przejrzysty, przystępnie i zrozumiale napisany, konkretny, jednoznaczny.


Najważniejsze, że nawet dla niedowiarków jedno wynikało w nim z drugiego, a nie tak jak w większości tekstów prasowych było zlepkiem
słabo powiązanych lub na siłę argumentowanych faktów.


Tu nie było o tym mowy.


Z raportów spółki giełdowej zniknęło trzysta baniek i Zimny dokładnie
analizował, jak to się mogło stać i na jakich kontach należy ich
ewentualnie szukać.


Oczywiście dziennikarz ubezpieczał się, sugerując, że może jednak Bonar
ma coś na swoją obronę, no ale tytuł i lid pogrążały szefa Selacu po
czubek głowy.


A kto dziś czyta więcej?


Pewnie cały ten czterostronicowy tekst – pełen liczb, cyferek i znaczków
– przejrzał może jeden procent czytelników. Pozostałym wystarczą
streszczenia. Jak szefom PBG w centrali w Paryżu, którzy rano zażyczyli
sobie trzyzdaniowej informacji. Miał ją sporządzić nadzorujący Księżnego
Francuz, którego przysłano do Warszawy prawie rok temu. Ambitny żabojad
rwał się do rządzenia, ale Wojciech szybko go spacyfikował, wynajmując
luksusową willę w Konstancinie i zapewniając szereg uciech z oferty
najlepszej agencji towarzyskiej w tej części Europy.


Francuzik podymał, zakosztował różnych cesarskich przyjemności i stracił
zapał do pracy. Od ćwiczeń z polskiego w dusznym wieżowcu, wśród wrogo
nastawionych szczurów rozpędzonych w globalnym wyścigu, znacznie
przyjemniejsze było bezstresowe życie na polskiej wsi. Tam nikt mu nie
podkładał świń, nikt nie rzucał pod nogi skórek od banana.


Wojciech nie musiał się już przejmować nadzorem właścicielskim.


Uspokoił oddech, poprawił się na siedzeniu i sięgnął po telefon.


– Czytałeś prasę? – zapytał bez wstępów.


– Taaak – rozmówca ziewnął. Artykuł chyba nie zrobił na nim wrażenia.


– O tej firmie ci wspominałem.


– Aha.


– Nie wydajesz się zbyt przekonany.


– Hm, prywatny biznes…


– Co w tym złego?


– Wolę państwowe zakłady. Większy majątek, mniejsze niebezpieczeństwo.
Państwowy majątek nie ma właściciela, więc go potrzebuje. Prywaciarz
może zareagować… w sposób nieprzewidywalny.


– Komuna się skończyła.


– Ale majątku do przejęcia nadal jest całkiem sporo. Po co schodzić z drogi, na której wciąż leży dużo pieniędzy. Niczyich pieniędzy.


– Te również są do wzięcia…


Po chwili zastanowienia rozmówca odparł:


– Pamiętasz, jak opowiadałem ci kiedyś o tym góralu, z którego
musieliśmy zrobić wariata?


Pamiętał. Człowiek nie chciał oddać kawałka ziemi pod inwestycję w infrastrukturę narciarską. Dla górali ziemia to świętość. Gotowi są
zabić w obronie swego. Inwestorzy tego nie rozumieli. W ogóle nie
rozumieli górali, którzy pilnowali się nawzajem, by nie dopuszczać do
interesów obcych, a zdrajców surowo karali. Tak jak i tych, którzy mieli
inne zdanie, gdy już starszyzna się nachapała i rozdzieliła łupy.


Biedak poszedł w zaparte, twierdząc, że nic nikomu nie odda i w ogóle ma
w nosie te brudne pieniądze finansowych mafiosów, księdza nakazującego
sprzedaż, a nawet pana Boga, który pozwala na te przekręty.


Kiedy wyszło, że nie ma nic do powiedzenia, bo syn za jego plecami
podrobił podpisy, chciał jeszcze dokonać samospalenia przed kancelarią
premiera, więc całkiem słusznie wylądował w wariatkowie. A że z tym
podpaleniem to było nie do końca tak… kogo to obchodzi? Historia patrzy
globalnie.


– Skończyło się dobrze. Nikt nie obarczył cię odpowiedzialnością.


– Za to koszty ostatecznie były większe niż zyski.


To prawda. Rzekomy wariat uciekł ze szpitala i rzeczywiście się
podpalił, tyle że nie w okolicach kancelarii premiera, lecz przed
budynkiem sądu. Jakiś dziennikarz zaczął szperać i nawet doszedł do
części prawdy. Trzeba było sporo zapłacić włodarzom gazety, a potem
chłopakom ze służb, by z dziennikarza też zrobili oszołoma, łapówkarza i drania. Płatna protekcja, nieuzasadnione prowokacje, łamanie prawa
wymierzone w niezawisły sąd. Księżny aż wzdrygnął się na myśl, ile
zarzutów wymyślono. Niesamowite, jak to funkcjonuje. Większość mediów,
polityków i finansistów opierała się w działaniu na niepisanym pakcie –
sądy są poza podejrzeniem, to jedno, czego nie możemy kwestionować.
Wyroki są święte.


Hm, który to geniusz wpadł na pomysł, by przekupić sąd i zbratać się ze
świętymi?


Że niby nic to nie da, bo przecież jest droga odwoławcza, kasacje,
skargi do Trybunału? Kto by się tym przejmował, gdy wyroki zapadają po
dziesięciu latach, a europejscy prawnicy patrzą na nas jak na
barbarzyńców, do których trzeba stosować inne, zupełnie niecywilizowane
standardy? Im nie mieści się w głowie, że w państwie prawa możliwe są
takie akcje. To sprawia, że nie są w stanie dokonać właściwej oceny.
Czują się jak ofiary prowokacji albo brytyjskich komików. Zaraz ujawnią
się żartownisie i zaczną drzeć łacha: ale was wkręciliśmy! Lepiej
zachować wstrzemięźliwość i daleko idącą ostrożność przy podobnych
wyrokach.


Trybunały są dobre dla zbrodniarzy, na absurdy odpowiadają podobnymi
absurdami, co Wojciech bardzo sobie chwalił.


Ale ludzka, pierwotna skłonność do przemocy i walki nie da się wpisać w żadne procedury sądowe. Istnieje sama w sobie, jak żywioł. Wywołany musi
najczęściej sam się wyczerpać, bo nie mamy środków, by go zdusić w zarodku.


– Nie zapominaj o tej nauczce – dodał rozmówca i miał w stu procentach
rację. Na operacji pomocy firmie zarządzającej kurortem narciarskim obaj
stracili znacznie więcej, niż zyskali.


– Tak bywa.


– Jak to mówi twój doktor?


– Lepiej zapobiegać niż leczyć?


– Nie, chodzi mi o to drugie powiedzenie.


– Nie wkładaj fiuta w dziurę, z której możesz go nie wyjąć.


– Właśnie.


Wojciech Księżny ścisnął mocniej telefon. Rozmowa nie toczyła się po
jego myśli, nie miał jednak więcej argumentów. Nie daj ujścia emocjom!
Nie możemy tracić panowania nad sobą, kierować się zemstą, miłością,
zazdrością czy zwyczajną nienawiścią. Takie są zasady. Interes nie
potrzebuje emocji. A już w żaden sposób nie mogę dać po sobie poznać, że
Selac jest dla mnie sprawą osobistą – pomyślał.


– Dywersyfikacja – zażartował, udając, że wcale mu nie zależy na dalszym
przekonywaniu. – Państwowy majątek też się kiedyś skończy.


– Do tego czasu mam zamiar mieszkać już gdzieś daleko.


– Bardzo daleko. – Księżny przypomniał sobie, jak podczas ostatniej
wizyty u swojego rozmówcy rozmawiali o planach kupna domu nad zatoką w Los Angeles. – Bardzo daleko jest wielu bogatych ludzi. Żeby się
wyróżnić, możesz potrzebować… dywersyfikacji.


– Wcale nie chcę się wyróżniać.


– Wystarczy ci dom na wzgórzu z widokiem na zatokę, w której zacumuje
skromny sześciorejowy bryg? To będzie widok!


– Właśnie. – Rozmówca nie krył rozbawienia. Żart Księżnego wyraźnie
przypadł mu do gustu. – Nie zawracaj mi więc głowy drobiazgami.


– Oczywiście, choć… ten drobiazg ma miliard w obrocie. Do przejęcia.


Tamten milczał przez chwilę.


– Mówiłeś, że te trzysta baniek manka to jakaś bzdura.


– Audytor się rąbnął, nie nasz kłopot.


– Pomogłeś mu w pomyłce?


Księżny zawahał się, czy powiedzieć prawdę.


– Ktoś mu pomógł – szepnął. – Cała ta kasa jest jednak realna. Leży i czeka na prawowitego właściciela.


– Powiedzmy, że czuję się przekonany. Jednak wolałbym, żebyś się po
prostu dogadał.


– Ja też.


– Najpierw dyplomacja. – W głosie rozmówcy zabrzmiała nuta rozbawienia.
– Wiem, że preferujesz działania z przytupem, ale dyplomacja kosztuje
znacznie mniej niż wojna. Jeśli będziesz potrzebował pomocy, przyjmę tę
sprawę. Tylko uważaj na media. Nie chcę trafić na pierwszą stronę z takim tytułem jak ten dzisiaj.


– Media same niczego nie zobaczą. Media są skończone.


– Oby nie odżyły.


– Nie ma obawy.


Odłożył słuchawkę i niemal w tej samej chwili zobaczył migającą lampkę
na interkomie. Nacisnął guzik.


– O co chodzi?


Asystentka, zerknąwszy do zeszytu z zapisaną informacją, powiedziała:


– Pan Adam Bonar czeka na linii. Twierdzi, że to pilne.


No proszę, poszedłeś po rozum do głowy… Poprosił sekretarkę, żeby
poczekała jeszcze pół minuty i przełączyła telefon do jego gabinetu.
Rozparł się wygodnie i wpatrzył w tablicę upamiętniającą jego sukcesy,
pełną zdjęć, dyplomów, medali i listów z gratulacjami. Mniej i bardziej
cennych trofeów wojennych.


Przeniósł wzrok na wiszący nad nimi zegar – zdobycz z supertajnej akcji
przeprowadzonej przez polski wywiad wraz z Amerykanami. Otrzymał go
niedługo po tej operacji od byłego szpiega, którego kontem zarządzał
osobiście szef maklerów banku, rzecz jasna, pod nadzorem samego prezesa.
Tyle lat ten zegar już tu wisiał, a wciąż działał doskonale. Prawie, bo
jednak wskazówka sekundnika drżała niemal niedostrzegalnie, gdy
docierała do szóstki. Księżny przypomniał sobie, że w gabinecie Bonara
wisi równie oryginalny i ciekawy czasomierz.


Dokładnie po trzydziestu sekundach rozległ się sygnał telefonu.
Asystentka dobrze wypełniała swoje obowiązki. Była skrupulatna i dokładna niemal jak to szwajcarskie cudeńko. Asystentka Bonara wydawała
się równie sumienna. A przy tym ładniejsza. Znacznie.


Wojciech Księżny już widział siebie na miejscu Adama Bonara, jego zegar
w swoim biurze, a asystentkę w objęciach swojego – znudzonego nieco
przewidywalnością obecnej sekretarki – najlepszego przyjaciela.


Odebrał połączenie i powiedział do słuchawki:


– Tak, Adamie? Przemyślałeś moją propozycję?
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Dziwne uczucie. Znów był na fali. Znów namieszał. Niemal zawiesił całą
giełdę, która czego jak czego, ale czerwonego koloru spadków bardzo nie
lubi. Ostatnim razem, gdy mu się to udało, doprowadził do zwołania
konferencji przez samego premiera i buńczucznych zapowiedzi. Jak zwykle
bez pokrycia. Politycy byli dobrzy w obietnicach, chlapaniu jęzorem i doklejaniu wizerunku w miejscach, gdzie im się to opłacało. Ale już
ciężka praca nad reformami, uproszczeniem chorobliwej biurokracji,
poprawą niewydolnego, skostniałego systemu szła im bardzo opornie.
Szczególnie w służbie zdrowia i prawie. Dwa sektory, które tak naprawdę
są najważniejsze. Ludzkie życie, opieka nad nim oraz sprawiedliwość.
Tak, panie premierze – miał ochotę wykrzyczeć – jest coś takiego jak
sprawiedliwość! Pojęcie niemal zapomniane, które jednak można odnaleźć w konstytucji. Proszę mi wierzyć, jest tam, siedzi dumnie na szczycie
piramidy potrzeb. Sprawiedliwość jest ważniejsza niż jedzenie, książki,
edukacja, a nawet chrzaniony sejm i jego niereformowalna nieprzydatność.
Sprawiedliwość to jasna strona mocy.


Brak sprawiedliwości oznacza wieczną ciemność.


Naczelny złapał go przy wyjściu.


– Zadowolony?


– Pewnie. Dzięki za szansę.


– Podobno masz zaproszenie do telewizji. Skorzystasz?


Zimny skrzywił się. Nie lubił telewizji, ale wiedział, że nie powinien
odmawiać, bo to promocja i dla jego tekstu, i dla gazety. Miał nawet
wpisany taki obowiązek w umowę.


– Pójdę, ale tylko raz. Nie chcę zmienić się w celebrytę i zamiast
pisania tekstów ślęczeć w studiu.


– Zrozumiałe.


– No to cześć.


Naczelny zatrzymał go i szepnął:


– Drugi tekst też jest mocny. Bonar nie skomentował?


Kuba pokręcił głową.


– Ma wyłączoną komórkę.


– W sumie to się nie dziwię. Po takich stratach też bym się schował do
dziury. Pewnie jest wielu chętnych do przekazania mu wyrazów
wdzięczności.


– Na jednym z forów giełdowych podano ten numer, właśnie w tym celu. Nie
trzeba się specjalnie wysilać, żeby przewidzieć efekt.


– Sto telefonów na sekundę.


– Może nie aż tyle, ale wystarczająco dużo. O dziwo, akcje nie spadły
tak bardzo, kurs się trzyma.


– Inwestorzy jeszcze nam nie wierzą. Liczą, że może się pomyliliśmy. Za
to daliśmy sygnał do odwrócenia trendu. Wszyscy analitycy tłumaczą
spadki indeksów twoim artykułem.


Naczelny zagryzł wargę i Zimny wtedy pomyślał, że coś jest nie tak.


– O co chodzi?


– Masz plan kolejnych publikacji?


– Jutro popytam analityków, pewnie też coś powie KNF, może giełda…


– A może by tak trochę odpuścić… – zasugerował naczelny.


– Odpuścić?


– No wiesz, żeby nie zaszczuć człowieka, dać mu się chwilę zastanowić.
Temat i tak jest nasz. Jeśli nawet ktoś wyniucha coś więcej, to powoła
się na ciebie. Nie ma co przesadzać. Niech inni się produkują, a my może
skłonimy go w ten sposób do mówienia.


Zimny pokręcił głową.


– Nie, jeśli będzie chciał się wytłumaczyć, pójdzie do konkurencji.


– Pewnie racja, ale może warto spróbować.


– Może.


– Słuchaj… – Naczelny wciągnął go głębiej w jakiś zakamarek i wyjął z kieszeni kopertę. – Napracowałeś się.


– Co to?


– Premia.


– Jak to premia?


– Zwyczajnie. Mamy trochę funduszy specjalnych i przeznaczamy je na
premie.


– Bez podatku?


Naczelny poczerwieniał.


– No nie… później ktoś przygotuje umowę.


– Później? Czy ty wiesz, co robimy? Przed chwilą zarzuciliśmy gościowi,
że ma burdel w księgach, a sami mamy jakieś lewe fundusze? O co chodzi?
To za to, żebym więcej nie pisał? Ten Bonar cię przekupił?


– Bonar? – Naczelny chyba zdał sobie sprawę z niezręczności sytuacji. –
Nie, pisz, co chcesz, to nie ma związku. Po prostu pomyślałem, że
potrzebujesz pieniędzy.


– Dzięki, nie potrzebuję – zakończył Zimny.


Daj je komuś, komu brakuje na spłatę kredytu. Kto się ożenił albo mu się
dziecko urodziło. Mnie na piwo i czynsz na Czeskiej starczy pensja.


Wyszedł z redakcji i pomyślał, że nie powinien do niej wracać. Media się
kończą. Nie ma takich bez skazy. Mogą udawać, mogą ściemniać, ale nie
unikną agonii i stanu przedzawałowego. To jest ich przeznaczenie.


Internet nas wykończył, jakkolwiek dramatycznie to brzmi. Możemy się
jeszcze oszukiwać, udawać, że to się nie dzieje, przekonywać, że ważna
jest wiarygodność, profesjonalizm, renoma, obiektywizm, rzetelność. Że
sieć to tylko nowy kanał dystrybucji treści.


Gówno prawda.


Sieć wywróciła media do góry nogami, cała filozofia ich działania i misji uległa zmianie. Dziś światem rządzi szybkość. Szybkość mierzona w setnych sekundy. I zdolność do jak najkrótszego przekazania treści.
Nastała era wiadomości liczonej w znakach, a nie w słowach. Im krócej,
tym lepiej. Sama treść, bez żadnych wspomagaczy. Wylewana w kubłach, do
wyboru, do koloru. Prawda, fałsz, w sumie niezbyt istotne, jeśli jest
tego dużo. Człowiek chłonie newsy w ilościach przekraczających zdolność
ich analizy, segreguje na różnych półkach, jutro już nie pamięta. Wierzy
w jedne mniej, w inne bardziej, czasem postanawia celowo zachować w pamięci na dłużej te mniej wiarygodne, a nawet już zdementowane. Prawda
i wiarygodność przestały się liczyć.


Nikogo też nie obchodzi obiektywizm i rzetelność. Nikt nie poszukuje
wiedzy i dogłębnych analiz. Masz dostarczać treść w trzech zdaniach. Tak
żeby mądrala na imprezie mógł zabłysnąć bon motem, a potem z czystym
sumieniem się zalać i zerżnąć jakąś blondi.


Informacja zastąpiła analizę. Każdy przecież może sobie sam wyciągać
wnioski. Niech wyciąga. Po co się pchać na okręt, który tonie?


Tak bardzo chciał się mylić, ale wiedział, że trzeba być realistą.
Zamykanie oczu nie pozwoli skazańcowi uniknąć kuli.


I jeszcze ta koperta od naczelnego. Czy naprawdę warto stawać po takiej
stronie?


Zamiast do telewizji pojechał do knajpy i zanim dobrze się usadowił, był
już lekko zrobiony. Spodobały mu się trzy dziewczyny i próbował je
zdobyć spojrzeniem, ale go olały.


Brzydnę? Utyłem? Śmierdzę?


Co ze mną jest nie tak?


Dawniej miał spore powodzenie u kobiet. Był wysoki, przystojny, szczupły
i silny. Miał charakter i coś przyciągającego w twarzy, spojrzeniu,
uśmiechu. Wystarczająco tajemniczym, by kryć sekrety i obietnice, by
wyrażać podziw i dwuznacznie zapraszać do tańca.


A jednak go omijały. Może rację miał przyjaciel Gruby, który powiedział
mu kiedyś, że to przez klątwę. Widać, że nad tobą wisi. Związek z takim
gościem jak ty to tylko kłopoty. Chwila przyjemności i czarna dziura
obaw. Bezkresny kosmos wiecznego strachu, niespełnionych ambicji,
pesymizmu. Zwyczajny smutek. Nie masz przyszłości, chłopie. Nie w królestwie gender i wyrachowania. Na czysty seks dziewczyny wolą wyrwać
Araba. Po co im polski amant ze zrytym, pokiereszowanym mózgiem i refleksyjną skazą w każdej myśli? Zgorzkniały, narzekający. Nie
narzekasz? Potrafisz się cieszyć życiem? To dlaczego biegasz za jakimiś
widmami, myślisz o innych, starasz się dojść do prawdy? Takie coś nadaje
się tylko do topienia smutków w alku.


Gówno, wcale nie jestem pesymistą. Potrafię się śmiać, bawić, cieszyć i kochać. Potrzebuję tego jak każdy inny człowiek.


Wypił kolejne piwo i nie przestawał się gapić na trójkę dziewczyn, ale
już wkrótce tego pożałował. Pochylił się nad nim wielki, potężny facet z plakietką ochroniarza i rzucił krótko:


– Wypierdalaj!


– Źle ulokowałem uczucia? – zapytał z krzywym uśmiechem Zimny.


– Wypierdalaj – powtórzył ochroniarz.


Dziennikarz szybko ocenił, że nie ma szansy się postawić, dopił piwo i wyszedł.


Warszawa tonęła w deszczu, śmieciach i długach. Nic przyjemnego. Radni
robili awantury o jedno i drugie, a Kuba zastanawiał się, jak to
możliwe, że miasto o takim potencjale decyduje się na bylejakość.
Taksiarz wesoło z nim żartował, po czym wystawił rachunek zawyżony o jakieś trzydzieści procent. Dziewięciu na dziesięciu tak robi, co się
pan czepiasz. Warto wszczynać kłótnię o parę złotych? Ale przecież nie
chodzi o parę złotych. Chodzi o to, żeby być fair, a nie kantować. Żeby
czuć się dobrze i czynić dobro, a nie zło. Żeby nie chodzić do kościoła
po rozgrzeszenie i z obowiązku. Żeby człowiek chciał oddać życie za ten
kraj. Patriotyzm? Gdzie jest miejsce na patriotyzm w świecie
wszechobecnego oszustwa? Czy skłonić rodaków do zmiany zdania mogą
jedynie filmy o Ruskich, którzy przyjdą i zgwałcą nasze dziewczyny?
Tylko czy w epoce równych praw także do przemocy ktokolwiek przejmuje
się dziewczynami i gwałtami…


– Masz fajkę?


Jakiś stary gostek. Choćby za to, że przerwał ten ciąg podłych myśli,
zasłużył na fajkę.


– Bierz. – Zimny dał mu dwa papierosy, a potem sam zapalił.


Znów zaczął żałować, że napisał o tym Bonarze. Tak bardzo, że miał
ochotę wybrać jego numer, zadzwonić i się wypłakać. Zdobyć gdzieś wciąż
działający numer i dać mu szansę. Człowieku, jeśli jesteś niewinny, broń
się.


Sam odszczekam kłamstwa, jeśli ci się uda. Przeproszę. Nie będę uciekał
i szukał fałszywych usprawiedliwień. Jeśli dałem ciała, napiszę, że
jestem głupim chujem. Sam naszczam sobie do tej pustej głowy.


A jeśli nie? – zapytało coś w głębi sumienia. Dlaczego tak usilnie
zakładasz, że może być niewinny?


Przeczucie. Mam przeczucie. To się źle skończy.


Wierzysz w przeczucia? Sprawdzały się?


Ponownie wspomniał Ewelinę i Maciarza i już niczego nie był pewny. Nie,
nie powinien wierzyć przeczuciom.


Znaki na niebie i ziemi często okazywały się zwodnicze.


Bardzo często.
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Serce Księżnego na chwilę przystanęło. Jak ten dupek śmie mówić do niego
takim tonem? Jak to wzywasz do wzajemnych rozliczeń? Pokręciło cię
zupełnie?! To ja żądam zwrotu kasy, to ja cię finansuję. Masz moje
pieniądze, więc przestań chrzanić głupoty.


Księżny nie mógł się opanować, cały czas nie rozumiejąc, co mówi do
niego młody człowiek, właśnie zakładający sobie stryczek na szyję.


– Chyba nie rozumiesz powagi sytuacji, Adamie – wycedził.


Porozmawiajmy jak oszust z oszustem – pomyślał Adam.


W jego głosie nie było śladu porażki, obawy czy rezygnacji. Dobrze to
przemyślał i wierzył, że wygra, że ma plan, by posłać do diabła
Księżnego, całą jego paczkę i zły los. Nie oszukiwał się. Naprawdę
wierzył. Odparł więc spokojnie, celowo nazbyt oficjalnie:


– Słyszał pan, panie prezesie. Bank, którym pan kieruje, od trzech
miesięcy nie wykonuje zapisanych w kontraktach ustaleń, zatem uznaliśmy,
że należy od nich odstąpić i wezwać do wzajemnych rozliczeń.


– Rozliczeń? Przecież nie jesteś w stanie spłacić zadłużenia, więc co to
za ściema?


– Zobaczymy.


Do diabła, coś tu nie gra – pomyślał Księżny.


– Chyba nie wiesz, w co się pakujesz, synu – mruknął, myśląc: pierdolę
podsłuchy. Niech tylko ten gówniarz spróbuje mnie nagrać i to
wykorzystać! Już ja go urządzę! Zaraz jednak się opanował i zrugał w myślach. Nie trać panowania. To tylko jakaś gierka młokosa. Nic ważnego.
Może chce wynegocjować lepsze warunki. W sumie czemu by nie dać mu
trochę więcej? I tak zarobek będzie wystarczająco atrakcyjny. – Dobrze,
Adamie, wytłumacz mi, co to za chory plan uniknięcia szubienicy zrodził
ci się w głowie. Chcesz negocjować? Chcesz uzyskać lepszą cenę?


– Selac nie jest na sprzedaż – odparł Bonar. – Powtarzam, panie
prezesie: przekazuję informację o odstąpieniu od umowy z winy banku.
Nasi prawnicy już przesłali państwu stosowne dokumenty. Żegnam.


W słuchawce zaległa cisza. Niesamowite, gówniarz się rozłączył! Tak po
prostu powiedział „żegnam”, i tyle! Potraktował go jak chłystka. Do
diabła, naprawdę nie wiesz, z kim zadzierasz!


Sięgnął po komórkę, lecz po chwili odłożył ją z powrotem na stół. Coś tu
było nie tak i musiał to przemyśleć. Na szkoleniach w Kiejkutach,
Szczytnie, Legionowie i w innych tajemniczych miejscach powtarzano mu:
nie działaj pod wpływem emocji, nie daj się wyprowadzić z równowagi.
Najpierw załóż, że przeciwnik celowo popełnia pozorne błędy, wciągając
cię w pułapkę, a dopiero potem oskarżaj go o głupotę.


Szukaj winy u siebie, a nie u innych.


Bonar nie był głupi. Miał łeb do biznesu, inaczej nie rozwinąłby takiej
firmy jak Selac. Dwieście milionów kapitalizacji, obroty i zyski małego,
zdrowego banku, w tym kredyty na miliard, które tak naprawdę były dla
Księżnego w tej rozgrywce najistotniejsze. Kredyty były jego i innych,
ale towar, który za nie zakupiono, mógł za chwilę stać się tylko jego,
czego nie rozumiał chyba nikt poza nim i dwiema czy trzeba osobami, z którymi współpracował najbliżej.


Wszyscy oni dostali dokładne informacje o Selacu i Bonarze. Odnieśli
podobne wrażenie.


Facet miał wrodzony talent do robienia pieniędzy. Świetne referencje z banków, a potem równie dobre wyniki na swoim. Zaczynał od zera, od
maleńkiego biura na Ochocie, dwuosobowej firmy z jedną sekretarką. Dziś
miał spółkę giełdową, prestiżowe tytuły, oddziały w całej Polsce,
sześćdziesięciu pracowników, sporą część rynku leasingu. Zyskał stałe
miejsce w pierwszej dziesiątce największych pośredników finansowych.


Dureń nie stworzyłby czegoś takiego. Dureń nie pracowałby wcześniej w szwajcarskim banku, nie wykazywałby się zdolnościami w zakresie fizyki,
programowania komputerowego, nauk matematycznych, a nawet muzyki.


Nie, Bonar nie był idiotą.


Co planował, pozornie samemu kładąc głowę pod topór? Bo przecież
wypowiedzenie umów tym właśnie było. Jeśli Księżny poinformuje inne
banki, co oczywiście zrobi, Selac będzie musiał wyłożyć setki milionów,
i to już. A ich nie ma. Księżny doskonale znał stan rachunków tej i innych firm. Po to był prezesem, żeby wiedzieć. Tajemnice? Prawo? Umowy?
Poufność? Dla niego nie było tajemnic i prawa. Nie było konfliktu
interesów.


O co zatem chodzi?


Przez chwilę pomyślał, że któryś z bankierów zdradził i zawarł sojusz z Selakiem. Za plecami Księżnego i PBG porozumiał się z gówniarzem, dał
lepszą cenę za akcje, a może nawet udzielił finansowania. Spłaci ich i wyłowi pączek z brytfanny. A potem wyszczerzy zęby i powie: ale was
przechytrzyłem! Teraz to ja jestem królem leasingu.


– Nie, to niemożliwe. Nikt na rynku nie jest tak głupi, żeby ze mną
zadzierać – powiedział na głos Księżny, zdając sobie sprawę, że w powyższym zdaniu jest maleńkie niedomówienie, bardzo istotny dla sprawy,
celowo poczyniony fałsz. Powinien bowiem był dodać: ze mną i grupą,
która za mną stoi.


Sam Księżny nie był tak ważny jak jego klienci i partnerzy w tym tak
wspaniale rozwiniętym biznesie, dla którego ukuł nawet specjalną nazwę:
bankowość inwestycyjna w warunkach gospodarki transformacji.
Specyficzna, inna niż ta rozpowszechniona w świecie. Banki nieznające
specyfiki rynku i bananowych standardów, które Księżny tak dobrze
rozumiał, nie były w stanie jej powielić.


Bankowość inwestycyjna – jak to ładnie brzmi. Zupełnie inaczej niż
„przestępczość zorganizowana”, o którą czasem – rzecz jasna, zupełnie
niesłusznie – był oskarżany.


Księżny musiał przyznać, że od dawna, odkąd założony i prowadzony przez
niego bank przejęli Francuzi, dusił się w procedurach, celach i całym
tym finansowym bezpieczeństwie, które mu narzucono. Zasady żabojadów
były proste: zbieramy kasę na rachunkach i udzielamy kredytów. Żadnych
skomplikowanych produktów, opcji, zastawów, gry na walutach czy
niebezpiecznych papierach. Żadnej bankowości inwestycyjnej. Nie jesteśmy
Bankiem Rozwoju Eksportu. Bankowość inwestycyjną zostaw Kostrzewie. To
jego nazwano złotym dzieckiem, a ty jesteś tylko wyrobnikiem.


Czerwony guzik na biurku zamrugał ponownie i asystentka poinformowała,
że przyszedł szef działu legislacji i ekspertyz.


Księżny odetchnął głęboko, napił się wody i poprosił o wprowadzenie
prawnika.


Paweł Raczek był w podobnym wieku jak prezes. Wyższy o głowę, nieco
bardziej zaniedbany i zmęczony. Sprawiał wrażenie przegranego, jednak
Księżny wiedział, że to tylko pozory. Udawał, żeby nie rzucać się w oczy, nie przyciągać zawistnych spojrzeń. W rzeczywistości zarabiał
kilka średnich krajowych, wakacje spędzał, zwiedzając cały świat, a wyposażenie skromnego z zewnątrz domu niewiele ustępowało temu, w którym
mieszkał prezes czy spacyfikowany francuski nadzorca.


Nie poznali się w Kiejkutach ani w ogóle podczas służby, ale to dobry
przyjaciel z agencji wywiadu poprosił Wojciecha o zatrudnienie mecenasa.
Księżny nie miał więc wątpliwości, że Raczek pracuje na dwóch etatach i że może mu ufać niemal w dziewięćdziesięciu procentach (nie było osób
zasługujących na sto).


– Cześć, co myślisz o tym ruchu Selacu? Jest tu jakieś drugie dno?


– Dokumenty już przyszły, ale analiza trochę potrwa – odparł ostrożnie
mecenas.


– Masz jakąś teorię?


Raczek otworzył usta, ale zaraz je zamknął. No, nie bądź taki ostrożny,
przecież to nie będzie nigdzie zapisane – pomyślał prezes. Przybysz
jednak patrzył na niego twardo. No tak, każde słowo tutaj jest zapisane.
Należy je odpowiednio ważyć. Myślenie jest w cenie, mówienie
niekoniecznie. Jeśli jakaś opinia się nie potwierdzi, kto poniesie
konsekwencje? Kozła ofiarnego łatwo znaleźć wśród tych, którzy nie
potrafią trzymać języka za zębami.


– Oczywiście rozumiem, że to może być błędna interpretacja – zachęcił
Księżny. – Biorę na siebie wszelkie ewentualne pomyłki.


– Sądzę, że wiem, o co chodzi – szepnął Raczek.


– No to mów, do cholery. – Księżny klepnął go w ramię i obaj usiedli na
kanapie. – Co oni sobie wymyślili?


– Na twoje polecenie od trzech miesięcy nie przelewaliśmy im pieniędzy i unikaliśmy kontaktu.


Księżny skinął głową. Taktyka zmiękczania. Trzeba było dać znać
Selacowi, co się szykuje. Taka pierwsza prowokacja.


– Również tak jak nakazałeś, przesłaliśmy im monit o pogorszeniu
wskaźników, konieczności uzupełnienia gwarancji lub zabezpieczeń,
oficjalnie wstrzymaliśmy finansowanie i nakazaliśmy spłatę części
kredytów.


– Dokładnie. Po co więc ta ściema?


– Nie bez podstaw twierdzą zatem – kontynuował prawnik – że unikamy
realizacji zobowiązań, i dlatego odstępują od umowy.


Zniecierpliwiony Księżny spojrzał wymownie na mecenasa. No dalej, do
rzeczy.


– Ważne jest przy tym słowo „odstępują” – oznajmił w końcu Raczek. –
Pamiętaj: my im nie wypowiedzieliśmy umowy, to miało być następnym
ruchem. Moim zdaniem, „odstępując”, chcą nas wyprzedzić, a potem upierać
się w sądzie, że nasze wypowiedzenie jest nieskuteczne, a skuteczne jest
tylko ich „odstąpienie”.


Ble, ble, ble – pomyślał Księżny. W przypadku umów bankowych kruczki
zawsze działały na korzyść instytucji, a nie klientów. Każdy to
wiedział. Równość stron? Proporcjonalność? Rzetelność i działanie w dobrej wierze? Co to takiego? My dajemy pieniądze i to dla nas ma
działać prawo. Każdy rozsądny system polityczny stawia banki ponad
przepisami i chroni je za wszelką cenę. Nawet jeśli instytucje finansowe
stosują bandyckie metody i wchodzą do elity przestępczej.


Prawo jest dla bogatych, a nie dla biednych. Prawo ma służyć elitom i chronić je przed brutalnością nizin. Prawo to ja, a nie Bonar.


– No dobra, co im to daje?


– Odstąpienie działa wstecz i jest znacznie bardziej skomplikowane w rozliczeniach, bo zmusza obie strony do zwrotu wzajemnych świadczeń.


– Nie rozumiem. Możesz mówić do mnie po ludzku, a nie jak do księgowego?
– upomniał Księżny.


W spojrzeniu mecenasa wyczytał małą naganę: jesteś przecież bankowcem.


Prawnik chrząknął, ułożył sobie w głowie całe tłumaczenie i w końcu
zaczął mówić monotonnym głosem:


– Jeśli przyjmujemy odstąpienie, umowę należy traktować jako niebyłą.
Rozliczamy się, cofając do daty jej podpisania. Selac musi zwrócić
kredyt, a bank oddać odsetki. W niektórych przypadkach zapłacone odsetki
mogły być wyższe niż kwota kredytu.


– To chyba dla nas niedobrze? – wydukał Księżny, rozumiejąc już grę
Bonara.


A to drań! Zrobił mnie w konia. Czyżby gwałcona stała się gwałcącą?
Ofiara zaczęła odczuwać rozkosz i bawić się w grę napastnika? Dobra,
Bonar, jak chcesz być takim Peckinpahem, to zobaczysz, do czego ja
jestem zdolny. Słyszałeś o Tinto Brassie? Wojna ze mną nie skończy się
dla ciebie dobrze.


– Mamy tu drugi problem. Jeśli uznajemy, że odstąpienie jest
nieskuteczne, i składamy oświadczenie o przejęciu zabezpieczeń, to ich
wartość rynkowa jest wyższa niż kwota niespłaconego kredytu. Musimy
wtedy zaksięgować rezerwę na nadwyżkę, która obciąży zysk banku, gdyż
Selac będzie się domagał jej zwrotu.


– Co ty mi chcesz powiedzieć?


– Krótko mówiąc, przy niekorzystnych wiatrach może się okazać, że to my
jesteśmy im winni kasę, a nie oni nam.


– Kurwa – zaklął Księżny. – To niemożliwe.


– Niestety, zgodne z prawem. Sami lobbowaliśmy za pewnymi rozwiązaniami,
żeby uchronić się przed nieuczciwymi klientami. Zakładaliśmy, że to
zawsze my będziemy „odstępować”, jeśli nie będziemy mogli
„wypowiedzieć”. Selac wykorzystuje naszą broń.


– Kurwa – powtórzył Księżny. – Co robimy?


– Stało się. Odstąpienie nastąpiło, jest teoretycznie skuteczne, choć
oczywiście może być sporne.


– Lubię słowo „teoretycznie”. Mów, co radzisz.


– Trzeba jak najszybciej wypowiedzieć umowy, oświadczając, że
przejmujemy zabezpieczenia. W ten sposób postawimy ich przed faktem
dokonanym. Będziemy mieli pojazdy, zajmiemy pozostałe elementy majątku,
do których mamy prawo, ściągniemy z nich resztę pieniędzy i jednocześnie
wytoczymy sprawy o zapłatę.


– Dobrze.


– Oczywiście oni odpowiedzą pozwem, w którym będą dowodzić, że to ich
ruch był pierwszy i skuteczny. Mogą wygrać.


– O procesy się nie martw.


– Tak tylko mówię.


– Jeśli chcemy, procesy mogą trwać bardzo długo – zakończył Księżny. –
Pytanie, czy chcemy.


Prawnik tylko się uśmiechnął. Chwalił sobie fuchę w PBG. Nie miał tu
wiele pracy. Mógł zaufać sprawiedliwości. Zwycięzca znany z góry nie
musi specjalnie dbać o pisma i dowody. To zmartwienie sędziego, by
dobrze uzasadnić wyrok.


– Zatem przygotuję wypowiedzenie? – Upewnił się. – I decyzję o zajęciu
zabezpieczeń.


Księżny zrobił palcem wirnik, który to gest bardzo mu się spodobał w filmie Ridleya Scotta, pożegnał mecenasa, nerwowo przeszedł do okna i otworzył je na całą szerokość. Jak to mówił jego profesor od
socjotechniki: trzeba tu wpuścić trochę sprawiedliwości.
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– Połknął przynętę – powiedział z uśmiechem profesor Stanowski,
przeglądając nadesłane kurierem dokumenty z banku. Kręcił z niedowierzaniem głową nad niekompetencją przeciwnika. Księżny i jego
banda kretynów dali się niezwykle łatwo wyprowadzić w pole.
Podkreślenia, czerwony kolor i wykrzykniki wyglądały na drukach z wypowiedzeniem umów niezwykle zabawnie. Zachowali się jak straszak
przybierający groźne barwy, w rzeczywistości pozbawiony jakiejkolwiek
broni. – Na dodatek wciąż chyba nie mają pojęcia, o co tak naprawdę
chodzi. Reszta wydaje się prosta. Spór będzie kosztowny, więc powinniśmy
szybko dojść do porozumienia i załagodzić sprawę.


– Bardzo dziękuję, panie profesorze.


– Cała przyjemność po mojej stronie. – Profesor podniósł się do wyjścia
i przypomniał: – Rachunek zostawiłem u pana asystentki.


– Oczywiście, jeszcze dziś pójdzie przelew.


Profesor zażądał dużo, ale zasłużył, bo jego pomysł był znakomity i wcale nie został rozszyfrowany przez przeciwnika. Różnica pomiędzy
„odstąpieniem” a „wypowiedzeniem” była tylko częścią pułapki, w którą
bank właśnie wpadł, reagując zgodnie z oczekiwaniami profesora. Zupełnie
nie przewidzieli podstępu i tego, że chodzi o coś zupełnie innego.


Bonar cenił wiedzę i nie miał zamiaru negocjować kwoty. Jedno słowo
okazało się warte więcej niż cały zbiór ekspertyz, które dotąd zebrał.
Ale właśnie na tym polega geniusz takich ludzi jak profesor. Cała
interpretacja dokonana przez Stanowskiego i pomysł na wciągnięcie banku
w potrzask były bezcenne.


– Panie profesorze! – zawołał pod wpływem impulsu.


– Tak?


– Co by pan powiedział na objęcie funkcji w naszej radzie nadzorczej?
Byłoby nam bardzo miło.


– To oficjalna propozycja?


– Oczywiście. – Bonar podał stawki wypłacane członkom rady, choć
wiedział, że pieniądze w tym przypadku nie są najważniejsze. Profesora
polecono mu dlatego, że ten nie lubił Księżnego. Z wzajemnością. Wspólny
znajomy twierdził, że prawnik zrobi, co należy, żeby zagrać bankierowi
na nosie.


– Z przyjemnością zobaczę, jak to się rozwinie.


– Dziękuję.


Uścisnęli sobie dłonie, po czym profesor wyszedł wolnym krokiem. Jak na
siedemdziesięciolatka i tak nieźle się trzymał.


Bonar usiadł za stołem, otworzył laptopa, przejrzał maile i wiadomości z internetu. Zimny napisał kolejny tekst, ale nie był on już tak
eksponowany jak wcześniejsze. W skrzynce e-mailowej za to znalazł
wiadomość od działu reklamy „Tylko Prawdy”. Zawierała lakoniczne
pozdrowienia i zachętę do wspierania niezależnego dziennikarstwa poprzez
udział w kampaniach promocyjnych lub akcjach partnerskich gazety.
Istniała też możliwość zasilenia dowolną kwotą fundacji wspierania prasy
niezależnej.


Jak to się miało do sloganu reklamowego w nagłówku gazety?


TYLKO PRAWDA – GAZETA BEZ REKLAM

ZAWSZE W TWOIM INTERESIE


– Akcje partnerskie – mruknął pod nosem. A więc to takie proste. Ten
Zimny jest zwykłym cynglem. Dostał zlecenie, żeby mocno uszczypnąć
Selac, a dział reklamy gazety proponuje „partnerstwo”. – Kiedyś to się
nazywało sutenerstwo.


Skasował maila, a potem pomyślał, że jednak może mu się do czegoś
przydać, i przywrócił do folderu głównego, dodatkowo oznaczając gwiazdką
i innym kolorem.


W sumie po co ta złość? Przecież to tylko interes. Skoro cały biznes
działa na zasadach szantażu, zastraszania i przekupstwa, to co się
dziwić dziennikarzom? Że mają rolę kontrolną? Że niby kierują się jakąś
etyką? Dobrem społecznym? Misją? Prawdą, obiektywizmem i rzetelnością?
Media są czymś więcej niż zwykłym biznesem, więc wymagają specjalnych
warunków, dotacji, abonamentów, wsparcia i kontaktów z państwem?


Puste słowa, jak preambuły i gładkie zdania w wystąpieniach
politycznych. Przemowy pełne banałów i obietnic bez pokrycia. Czasem
efektowne, czasem tylko efekciarskie. W pewnym momencie szydło zawsze
wyjdzie z worka i okaże się, czyj interes jest tu rozgrywany.


Bonar zerknął na zegarek. Dochodziła czternasta. Niebo za oknem
spochmurniało, zanosiło się chyba na pierwszy prawdziwy śnieg. Taki, co
nie zniknie po godzinie, przetrwa noc i już zostanie do świąt.


– Nie jest źle, skoro myślę o świętach – szepnął pod nosem.


Jeszcze wczoraj w jego głowie niepodzielnie panował Księżny i bank,
którym kierował. Partner zdrajca, najgorszy, jakiego spotkał w życiu.
Cały świat, firma, życie okazały się jedynie namalowanym na kruchym
szkle złudnym odbiciem rzeczywistości. Szkło wymknęło się z rąk i rozbiło na tysiące kawałeczków. Nie do poskładania. Nic już nie będzie
po staremu. Straciłem dziewictwo. Myślałem, że można nie zauważać
realiów. Przechodzić obok przekupnych polityków, nieuczciwych
kontrahentów, cwanych klientów, kunktatorskich prawników, całej
zabagnionej, niewydolnej biurokracji. Nie dostrzegać, że statek tonie,
choć orkiestra gra dalej.


Nie można. Wcześniej czy później każdego to dopadnie. W szpitalu, banku,
sądzie. Jeśli świat nie działa właściwie, nie można oczekiwać, że akurat
nam się upiecze. Nie. Nie. I jeszcze raz nie. W końcu będziemy musieli
zareagować.


Natalia była przeciwna wojnie. Bała się Księżnego, choć nigdy wcześniej
o nim nie opowiadał, a podczas ostatniej nocnej rozmowy także nie
wspomniał o bardziej istotnych podejrzeniach.


– To drań – powiedziała tej nocy. – Jeden z moich klientów miał z nim do
czynienia.


– Który?


– Nieważne. Mówił, że to były esbek. Pracował w czasach komuny w NBP, w departamencie dewizowym. W tamtych czasach odpowiadał za przydział
dolarów po oficjalnym państwowym kursie, który od czarnorynkowego różnił
się dziesięciokrotnie. Wiesz, jaką miał władzę? Praktycznie decydował,
kto wtedy mógł pojechać na Zachód.


– Co z tego? – udał, że się nie przejmuje. – Komuna się skończyła.


– Esbecy trzymają się razem, wspierają, tworzą sieci powiązań.


Uśmiechnął się wtedy z politowaniem. Moja żona i jej wyobrażenie o biznesie, spiskach, układach… Ale po zastanowieniu zaczął dochodzić do
wniosku, że to ona może być bliższa prawdy. Że te pozornie naiwne zdania
lepiej analizują otoczenie niż jego: „Nie wierz w teorie spisku”.


– Dlaczego nie możemy po prostu wyjechać tak jak Sławek i zaczekać, co
się stanie? – zapytała nagle.


– Przecież to ty nie chciałaś wyjeżdżać.


– Sama nie, ale z tobą mogę pojechać.


– I zostawisz galerię?


– Urządzę sobie nową za granicą.


– Magda ma chłopaka, pamiętasz? A Romek… szkołę tańca i inne rozrywki.


– Wrócimy, jak się uspokoi. Zostawisz sprawy prawnikom, a kiedy to się
skończy, wrócimy. Może za tydzień, może za miesiąc. Romek nawet się
ucieszy. Lubi podróże i zmiany. Chłopak Magdy poczeka. A jak nie, to
znaczy, że nie był jej wart.


Oszukiwała się czy wierzyła w to? Adam dobrze wiedział, że jeśli
uciekną, to na zawsze. Księżny nie odpuści. Zrobi z niego bandziora,
zadłużonego, nieuczciwego cwaniaka. Oszusta. Twórcę piramidy finansowej,
który był tak bezczelny, że nawet siedzibę zaprojektował w kształcie
piramidy.


Zainspiruje media do kolejnych ataków. Wciągnie nadzór finansowy, który
już wysyłał sygnały ostrzegawcze i zapowiadał przesłuchania. Naśle urząd
skarbowy. Wykorzysta znajomości w biurokracji, a może i w tych
osławionych tajnych sieciach powiązań. Wytoczy działa. Nie pozwoli na
to, by się podniósł.


Jak każdy drapieżnik, będzie okrutny i pozbawiony skrupułów.


Przejmie Selac zgodnie ze swoimi założeniami. Zabierze mu to hołubione
przez lata w pocie czoła dziecko. Nie będzie do czego wracać.


Sławek to przewidział. Podobnie jak Natalia nie chciał walczyć. Miał
swoje oszczędności, inne plany niż wojny z esbekami, fiskusem,
prokuratorami i kogo tam jeszcze mogą ściągnąć im na głowę. Od początku
zresztą Selac nie był jego priorytetem. Posiadał inne firmy, akcje w domach maklerskich w Londynie, spółki na Cyprze, odłożone pieniądze. Nic
nie musiał. Uznał, że czas na emeryturę.


– Chcesz, to walcz – powiedział mu na koniec. – Ja spadam, to nie moja
bajka.


Oczywiście Adam też dużo nasłuchał się o Księżnym. Wiedział, że jest
groźny. Ale się nie bał. Naprawdę nie wierzył w teorie spiskowe. Uważał,
że to forma autoreklamy i wzbudzania respektu. Takie mendy po prostu
korzystają ze strachu, który zasieją. Same roztaczają legendy i podsycają ogień pod kociołkiem wzajemnych oskarżeń. Udają wszechmocnych
gangsterów, choć za paskiem noszą tylko pistolety na wodę.


Znał takie przykłady. Były całkiem blisko.


I pewnie dlatego postanowił Księżnemu pokazać. Przyjął wyzwanie,
podniósł rzuconą rękawicę i rozpoczął przygotowania do ostatecznej
bitwy. Jednak mimo że tak bardzo się napędzał, tak często i usilnie
powtarzał, że jest w stanie wygrać, że może stawić opór, to w głębi
duszy wiedział, że stoi na straconej pozycji. Sam nie miał szans.


Dlatego tak bardzo się ucieszył, gdy Stanowski przyjął ofertę. Uznał to
za dobry prognostyk. Odwrócenie niekorzystnego trendu.


Sięgnął po telefon i wybudził system ze stanu uśpienia, jednocześnie
zmieniając profil ze SPOTKANIE na OGÓLNY. Ekran zaalarmował o sześciu
nieodebranych połączeniach, w tym trzech od Natalii. Bonar poczuł nagły
strach, jakby dobre rzeczy musiały zostać zrównoważone złymi. Nie był
pewien, czy boi się o żonę, czy o to, co może oznaczać kolejna porażka.
Dzisiejszy dzień przyniósł tyle pozytywnych zdarzeń i wiadomości. Oby
wiadomość od Natalii nie oznaczała konieczności uzupełnienia rubryki po
drugiej stronie bilansu.


Wybrał numer, ale żona nie odebrała.


Zadzwonił ponownie i jeszcze raz. Bez skutku.


Przymknął oczy i raptem zobaczył jakąś koszmarną wizję, w której coś
dzieje się z Romkiem i Magdą. To było bardzo nieokreślone, dziwaczne,
żaden spójny obraz, ale coś mu mówiło: zaraz zabierzemy się za twoją
rodzinę. Za dzieci albo za żonę. Albo za wszystkich naraz. Tego chcesz?
Oberwałeś w biznesie i powinieneś się z tym pogodzić, żeby nie dostać
jeszcze zwrotki w sferze osobistej. Chcesz zobaczyć powyrywane
paznokcie? Usłyszeć krzyk własnych dzieci w słuchawce? Chcesz tego?


Czy Księżny byłby do tego zdolny? Byłby zdolny skrzywdzić mu rodzinę?


– Adam… – W drzwiach stanęła asystentka. – Przyszła już ta kobieta z „Expressu Finansowego”.


Nie, to niemożliwe, to nie są bandyci. Grają ostro, ale nie robią
fizycznej krzywdy przeciwnikom.


Przynajmniej miał taką nadzieję.


Po raz ostatni zadzwonił do Natalii, a gdy usłyszał sygnał
niedostępności abonenta, wyciszył dźwięk telefonu, wybrał cichy profil
SPOTKANIE i ruszył do konferencyjnej.


Dziewczyna była bardzo chudą blondynką o ostrej, niezbyt ciekawej
twarzy, wąskich ustach i czujnych niebieskich oczach. Nie była piękna,
ale coś w tej twarzy wydawało się co najmniej pociągające. Ciało
sprężyste i silne. Nieco za duże i za bardzo odstające uszy. Za to
zgrabny nos. Ogólnie nieźle.


Tak, z pewnością znalazłaby zatrudnienie w Selacu, gdyby tylko chciała.


– Kasia Jarosz. – Miała mocny uścisk dłoni, co też mu się spodobało.


– Adam Bonar. Napije się pani czegoś?


– Poprosiłam już o kawę.


– Zaraz będzie. – Włączył interkom i powiedział: – Aniu, dla mnie też
kawa.


Dziennikarka wyjęła notes i dyktafon. Położyła je na stole.


– Nie ma pan nic przeciwko nagraniom?


Zaprzeczył zdecydowanym ruchem głowy.


– Dziękuję, że przyjęła pani zaproszenie – przeszedł do rzeczy.


– Od kilku dni jest pan na ustach analityków – odparła. – Miło, że chce
pan rozmawiać z „Expressem”.


Bonar uśmiechnął się znacząco. Oboje zdawali sobie sprawę, dlaczego
zadzwonił akurat do tej gazety. „Express Finansowy” miał kiedyś duży
konflikt z Kubą Zimnym, a teraz Kuba wystąpił przeciwko Bonarowi. Kto
byłby lepszym sojusznikiem niż gazeta nienawidząca dziennikarza, który
ją zaatakował?


– Co mówią analitycy? – zapytał.


– Zastanawiają się, czy przeżyjecie – powiedziała bez ogródek. – Banki
podobno wstrzymały wam finansowanie. Doniesienia prasowe o podwójnej
księgowości, sugestie oszustw i nieprzejrzystych transakcji nie pomogą
ich przekonać do odblokowania linii kredytowych. Nadzór finansowy także
wypowiada się dość ostro o tych różnicach w raportach i trzystumilionowym manku.


– Oni akurat powinni siedzieć cicho.


– Dlaczego?


– To poniekąd przez ich procedury pojawiły się te nieścisłości.


Kasia zerknęła do notesu i zacytowała rzecznika Komisji Nadzoru
Finansowego:


– „Sprawdzamy sygnały o nieprawidłowościach, także te dotyczące spółki
Selac”.


– To ogólniki.


– „Jeśli potwierdzą się doniesienia prasowe, zostanie wszczęte
postępowanie w sprawie – cytowała dalej Jarosz. – Spółce i zarządowi
grozi kara finansowa, skierowanie sprawy do prokuratury, zawieszenie
notowań, a w ostateczności wykluczenie z obrotu na rynku publicznym”.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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